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Laplas, ze śledzeń wpływu xiężyca ta poru 
śżóńia atniosfery, wyprowadził wniosek, że te poż 
ruszenia od trzech przyczyn zależą: 1. od wpływu 
słońca i xiężyca na atmosferę; 2.0d per yodycznego 
podnósżenia się i opadania oceanu; 5. od pociągania 
tego płynu przez morże, , którego kształt peryody- 
Gżnie się odmienia, 

Ż6 wsżystkie planety iich xiężycć światło swoz 
je winny stoncu, powszechnóm I zdaniem fizyz 
ków; wszdkże Lesli utrzymuje , że xiężyc i plane- 
ty są ciałami foslorycznemi , podobnemi do kamies 
nia bońońskiego (siarczanu baryty), które ; działa. 
ńiem światła i ciepła słonecznego ; usposabiają się 
do wydawania własnego światła. 

Fizyk włoski Prandi wynalazł bardzo pr osty 
kelijostat, trzymający pierwszeństwo przed zwyż 
cżzayńemi; Horner urządził nowy horyzont sztu= 
Czhy, w którym żywe srebro służ y miasto zwierciaż 
dła poziomego; drugi horyzońt sztuczny; cylindry: 
czhy, wynaleziony został przeż Diukoma; w Bor- 
deaua: EEE 

W FrzycE SŹCZEGÓLNEY: 

Fienel robił ciekawe doświadczenia; nad. 
wżajemnóm odpychanńieni się ciał ogrzanych. Od> 
bywał je za pomocą szalek IKulontba, i pod dzwo= 
nem pozbawionym powietrza, W tym celu, przys 
twierdzał do jednego końca bardzo cienkiego dróz 
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tu żelaznego , namagnesowanego , zawieszonego na 
włóknie jedwabnóm, krążeczek z miki, a do dru- 
giego końca krążeczek z blaszki złotey lub srebr- 
ney; ciało nieruchome, także było z jakieykol- 
wiek blachy. W ystawiwszy ten apparat na słońce, 
i nadawszy drótowi kierunek równoległy do połu- 
dnika magnetycznego, Frenel, za pomocą szkła pa- 
lacego, ogrzewał jeden z ruchomych krążków,któ- 
vy natychmiast oddalał się od ciała nieruchomie 
przytwierdzonego ; po usunigniu szkła palącego, 
krążek ruchomy zbliżał się do ciała nieruchomego, 
nie odrazu, lecz powoli; za wpuszczeuiem pod 
dzwón powietrza,krążki nie tak daleko odskakiwa- 
ły od ciała nieruchomego. 

Erszted, zepsrczająć wodę i rozmaite gazy, do 
tego stopnia, Że objętość ich 101 razy stawała się 
mnieyszą,odkrył, iż owo prawo Marijotta: zmniey- 
szanie się objętości proporcyonalne jest sile u- 
gniatającey, rozciągało się nawet. do tego punktu 
zgęszczenia , w którym powiększey części gazy te' 
przeistaczają się w płyny nieścieśliwe. Uważa ta- 
koż Erszted za rzecz podobną do prawdy, i iż prawo 
to ma mieysce, tak w zgęszczaniu płynów, jako i i 
ciał stałych. 

Siward wynalazł szczególny manometr, skła- 
dający się z dwóch recypijensów cylindrycznych, 
połączonych z sobą małą rurką, sięgającą dna spo- 
dniego recypijensu, który się napełnia Żywóm srć- 
brem; na wierzchu osadza się prosta rurka szklan- 
na, z kulką i i podziałką. Jemu także winniśmy urzą- 
dzenie machiny hydro-pneumatyczney, za pomocą 
którey , można zgęszczać gazy 1 inne płyny sprę- 
Żyste. 

Blakadder wynalazł tak nazwany: Regi- 
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sterthermometer, służący do obserwowania róż- 
nych stopni temperatury, w czasie oddalenia się ob- 
serwatora. ; 
Ferrar, zamiast zwyczaynego pendułu ; użył 
znowu żywego srebra, napełniającego dwie szklan- 
ne kulki, połączone z sobą rurką; kulki te leżą je- 
dna nad drugą. 
Sawar zastanawiał się nad głosem ludzkim, 
i składem krtani. Dowodzi on, że cały organ, słu. * 
żacy do wydawania głosu, a składający się z krtani, 
tylney części gęby d gęby właściwey , tworzy 
rurkę koniczną , w którey powietrze taki ruch od- 
bywa, jak w dudach organowych. Rurka ta posia- 
da wszystkie własności , potrzebne do wydawania 
rozmaitych dzwięków ; dolna jey część, składa się 
ze ścian sprężystych, mogących się naprężać rozli- 
cznym sposobem, a tém samém odmieniać objętość 
słupa powietrza, i liczbę drgań; do czego przyczy- 
nia się mnieysze lub większe otwarcie gęby , jako 
też ściśnienie warg, lub ich otworzenie. f 
Żirar robił wiele doświadczeń z ciałami twar- 
demi, w celu dóyścia attrakcyi pomiędzy ich po. 
wierzchniami, zmoczonemi płynem, w którym są 
zanurzone , ato nawet w pewnych odległościach. 
Ze wszystkich tych doświadczeń, taki jest jego wnio- 
sek: Powierzchnie ciał twardych, zupełnie do pły- 
nu zanurzonych, okryte tymże płynem, gdy będą 
zbliżone do siebie równolegle tak , ażeby warsty 
płynu wzajemnie z sobą się zlewały, tym mocniey 
się przyciągają, im odległości ich są mnieysze. 
Milli wynalazł pyrometr, którego skład i uży 
cie opisaliśmy w Dzienniku Wileńskim na r.1826, 
w oddziale umiejętności, k. 275. ? 
Poajel robił nader ciekawe doświadczenia, 
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z eieplikiem promienistym , pochodzącym bądź z6 
słońca, bądź z jakiegokolwiek zwyczayhego ognia; 
nie tylko zaś odkrył pomiędzy działaniem tych j pros 
mieni różnicę, ale teź postrzegł,że cieplik promie- 
nisty, wychodzący z ciała niey ogrźanego, i z cia- 
ła swiecącego, czyli ogrzanego dó czerwoności, ode 
miennym działa sposobem na inne ciata. W piers 
wszym bowiem razie, nie tylko Że nie działa przez 
szkło wypolerowane , lecz jeszcze ogrzewa ciała 
względnie do ich sposobności pochłaniania ciepli= 
- ka w stosunku do swego składu, nie zaś do koloru. 
op ty. ka. Nowy totomete winniśmy Ritczeż 
mu. Robią się do tego dwa walce z blachy cynowey; 
z jedney strony szezólnie zakryte krążkiem z tegoż 
metallu,z drugiey zaś, grubą i dobrze wypolerowa: 
ną tafelką szklanną. W każdym walcu, w równey 
od obu końców odległości, znayduje się krąże czek 
z czarnego papieru, dla przeymowania światła, O: 
ba walce tak się układają; ażeby ich dra metallicz» 
ne nawzajem sobie odpowiadały. Łączą się onè 
zsobą za pomocą małych rurek śzkłannych. Oko- 
to den waleó ów, wprowadzone są wewnątrz ich, diva 
pionowe r ramiona rurki szklanney,zgiętey w kształ 
cie U, z dwiema po końcach wydętemi kulkami; 
rurka ta napełnia się aż do kulek kwasem siarcza- 
nym, zafarbowanym karminem; do każdego ramie- 
nia rurki, przytwierdza się tablic zka, na którey ro= 
bią się podziały. Narzędzie to,osadza się na podsta- 
wku pionowym. 

Promienie grzejące i świecące padają razem ha 
powierzchnią szkieł , pier wsze atoli nie przech odzą 
przez szkło;drugie zaś przeszedłs szy, natrafiając na 
papier poczerniony, tracą swoje światło, zachown- 
jąc tylko cieplik, od którego powietrze wewnętiź- 


ne rozszerza się i porusza płyn, znaydujący się w 
rurce. Jeżeli świalło, pochodzące z jakiegoś cia. 
ła , będzie bardziey natężone , aniżeli światło ciała 
drugiego, znaydującego się w równey od fotometru 
odległości, tedy zniży bardziey płyn z jego strony 

, znaydujący się; dla przywrócenia zatem równowagi 
w ramionach rurki, nałeży hardziey zbliżyć do fo- 

( trometrn ciało słabiey swiece ące,przez co można wy- 
rachować z kwadratów odległości, natężenie świa- 
tła ciał swiecących. Światło swićcy oddaloney na 
10, 20 lub 50 stóp od narzędzia , mocniey ma nie 
działa, niżeli ciepło kuli żelazney ogrzaney tak, iż- 
by 20 razy więcey od swićcy wydawała ciepła, 
lecz nie swieciła. 

Szwalje urządził nowy złożony mikroskop 
achromatyczny , w którym soczewka przedimioto- 
wa bardzo blizkie ma ognisko, szkło zaś dla oka słu- 
Żące, składa się z dwóch soczewek dwoisto-wypu- 
kłych. Przedmioty śkedzone, oświecają się za po- 
mocą lampy Arganda, umieszczoney w zwiercie- 
dle paraboficznćm ; promienie jey, nim się dostaną 
do przedmiotu, przechodzą przez pryzma o ścia. 
nach krzywych. Mikroskop ten, nie tylko że zna- 
cznie powiększa drobne przedmioty, lecz nadto bar- 
dzo wyraźnemi je czyni-— Wynalazek drugiego mi- 
kroskopu, należy się Prewsterowi, . Bierze on 
w tym celu rybie oczy, które z natury pozbawio- 
ne są wad, nieoddzielnych od soczewćk sztucz, 
nych. Matey rybie „tylko co złowioaey, wyymu- 
je się oko, które się nożyczkami pozbawia gru- 
bey błonki zewnętrzney, białey; kutka zaś krystal- 
liczna, oczyszczona z żyłek, kładzie się na bibule, 
do którey wsięka płyn szklisty; tym sposobem osu- 
$zona soczewka krystalliczna , osadza się w małym 


RE 8030 

„otworku okrągłym, zrobionym w tabliczce jakiey- 
kolwiek „tak, ażeby włókienka , które łączyły tę 
kulkę z gałką oczową, dotykały się brzegów otwo- 
ru; w tém położeniu, oś soczewki będzie prostopa- 
dłą do płazczyzny , na którey się otwór znayduje, 
a tóm samóm , w jednym kierunku z osią optyczną 
patrzącego. Przez taką soczewkę,można wybornie, 
naydrobnieysze postrzegać przedmioty ,i zastępo- 
wać nią przez kilka godzin, soczewki mikrosko- 
pów złożonych. R ; 

Iilektryczność i magnetyzm. Pulje, mnogie- 
mi pr obował doświądczeniami elektryczności ga- 
zów,i dochodził przyczyny elektryczności powie- 
trza. Zdaniem jego,aimosfera winna swoję elektry- 
czność roślinom , które działają na kwasoród po- , 
wietrza , tworząc z nim kwas węglowy , albo teź 
kwas ten rozkładając. i 
l Drugą przyczyną elektryczności atmosferycz- 
ney, podług Puljego , jest odłączanie się soli mor- 
skiey od wody, przez ewaporacyą; Że zaś ta sól, 
prócz morza, znayduje się także we wszystkich 
prawie wodach; elektryczność przeto rozwiją się 
w każdym razie, ilekroć woda przechodząc do sta- 
nu lotnego, sól tę opuszeza. 

Gare „przeznowe dowcipne doświadczenia, sta- 
rał się przekonać „iż elektryczność galwaniczna, 
równie szybko przebiega pewne przestrzeni, jak i 
elektryczność zwyczayna; działanie jey naigłę ma- 
gnesową wywiera się z równą mocą, za pośrednie- 
twem drótu na 700 stóp długiego, jak i drótu nie- 
przechodzącego długością stóp 7. 

Marjanini, professor fizyki w Wenecyi , po- 
twierdził doświadczenie, iż działanie elektryczno= 
ści na igłę magnesową, proporcyonalne jest po- 


wierzchni krążków stosu galwanicznego; w jedney 
zaś parze krążków , działanie to zawisło tylko od 
-wielkosci krążka miedzianego, a nie zynkowego. 

Sledzenie fenomenów magnetycznych, zawu- 
dnia dzisia wielu fizyków. Skoresbi, dawno już 
się dał poznać ze swoich prac w tym względzie, 
a wr.1825 starał się okazać, jakim sposobem w 
żelazie znayduje się i działa magnetyzm? Z do- 
świadczeń jego wypadło; 

10d Że w całey sztahce, każda cząstka, podo- 
bnie działa, jak w stosie galwanicznym elektry- 
czność, pomiędzy .kaźdą parą krążków. 

2re Że działanie magnetyzmu wzmaga się za ze- 
tknięciem dwóch sztabek, odmiennemi biegunami. 

cie Że w zbiorze wielu sztabek, każda uważać 
się może za jednę z części ciała namagnesowa. 
nego, a ziąd można wnosić, ile się przyczynia do 
wzniecenia ogólnego działania, 


Barlow, zatrudniał się doświadczeniami nad 
momentalnóćm prawie, iw mgnieniu oka przecho- 
dzącóm magnesowaniem ciał: przez szybki obrót. 
Do bomby, 8 cali średnicy, ważącey 50 funtów, 
obracającey się tak szybko, iż na minutę 720 czy- 
niła obrótów, kiedy się zbliżyła poziomie leżąca 
igła,wnet zbaczała ze swojego kierunku jaki miała 
w przódy, a powracała do niego, za powrótem bom- 
by do spoczynku, Podobneż doświadczenia, lubo 
nieco odmienne, robił także Kristy, z EE 
miękkićm. 

Arago, Barlow , Kristy, Nobili, Baczelli i 
inni, sledzili magnetyzmu , wpraw ując w ruch 
ciała. niemagnesowane, a Babbaź i Herszel, do- 
świadczali tegoż na krążkach z różnyeh ciał, 


— 88 — 
pewnym sposobem zawieszonych, i szybko obra- 
* canych. - 
Duńczyk Hansteen wiele robił obserwacyy: 
nad siłą magnetyzmu w rozmaitych mieyscach po- 
wierzchni kuli ziemskiey. Igła magnesowa, któ- 
rey w tym celu tak sam Hansteen , jako i in- 
ni fizycy w Danii, Norwegii, Szwecyi, Anglii, we 
Francyi, i. t. d. używali, miała kształt walco= 
waty. Z licznych postrzeżeń ułożono tablice, o= 
kazujące długość i szerokość jeograficzną T 
"sca, i liczbę sekund, w przeciągu których igłą 
robiła 500 wahań. 
Oto jest tablica, powiększania się natężenią 
siły magnetyczney, od równika do biegunów: 


Fochyłość. . Natężenie. 
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Meteorologija, W r.1825 obserwowano spad- 
nienie dwóch aerolitów, niedaleko Ger gowie, któ- 
re poprzedzone było dwukrotnym wystrzałem, do 

piorunowego podobnym, a potóm hukiem słabszym. 
© grali te, ważące około 53 uncyy , znaleziono a 

"kroków, jeden od drugiego. Powierzchnia ich 

z arna, a w KOME szar anya z , niebieskawe- 


jad, niedaleko rzeki Potoma- 
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ku, był on z wierżchu szklisty i twardy, a wew- 
nątrz ziemisty, mnóstwem dr obnych kulek, koloru 
ciemnego, napełniony. 

Obserwowano też trzęsienia ziemi we VWVło- 
szech, w Azyi, w Afr yce, i na morzu,około wyspy 
Madery. | 

W Curmi 1. 

Jeżeli chemicy , rozkładając ciała, nie wiele 
teraz odkrywają pierwiastków, tedy natomiast do- 
starczają nam dokładnieyszych wiadomości, o cia- 
łach już poznanych, 

Stromajer , rozbierając siarkę z o 
skich ,wólkanów , odkrył w niey selen , któremu, 
jego zdaniem, winna szczególny kolor pomarańczo- 
wy, nie zaś arsenikowi, jak przed tóm rozumiano. 

Biszof , rozbierając na nowo wody mineralne 
Ilelnauskie , Tichnigeńskie i Selterskie , odkrył 
w nich węglan i siarczan sody,fosforan sody, solnik 
sodu, węglan wapna,magnezyą, żelazo, krzemionkę 
i kwas węglowy wolny, A 

Burcer, rozbierając wody Hofheysmarskie, 
odkrył w nich solnik magnezyanu , sodu i potassu, 
siarczan sody i magnezyi , węglan wapna , fosforan 
glinki, krzemionkę, glinkę, kwas węglowy saleur 0- 
ród i Kecoa Z tego rozbioru wnosi Burcer, że 
skład wód mineralnych, ciągle się odmienia; poró- 
wnywając albowiem tę analizę, z rozbiorem przed 
dziesięcią laty przez siebie robionym , postrzegł, 
że już w tych wodach nie było solnika wapnianu; i- 
ość solnika sodu powiększyła się , siarczanu sody 
ubyło, i t. d. - 

Dotąd nieznano sposobu dok adn go a oddzielenia 
kwasu tytanowego od niedokwasu żelaza;lecz teraz 
przekonał Rose, że można tego dokazać z TOZpusze 
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czając obiedwie istoty, w kwasie wodosolnym, i do- 
dając ammonijaku. 
Faraday, odkrył nową kombinacyą węglika 
z wodorodem; robił on swoje doświadczenia z pły- 
nem, powsiającym w znaczney ilości , po zgęszcze- 
niu gazu dobytego z oleju, Nowa ta kombińacya, 
nazwana przez niego Bicarbure d'hygrogóne, skła- 
da się z dwóch R węglika =121,1 1 sto- 
sunku wodorodu =1;ciężkość jey g BRO =5,9. 
Aptekarz Eźidi, wyśledził sodę w wodach mi- 
neralnych,w Państwie kościelnóm,a zwłaszcza nic- 
daleko miasta Askoli. Prof. Bercelius odkrył lity- 
nę, w źródle Xr euzbrunn, pod Marjenbadem. 
Donawan, wymyślił nowy apparat do cedzenia 
płynów tak, ażeby powietrze z niemisię nie styka- 
ło, czego w wielu zdarzeniach zachodzi potrzeba, 
jak np. w cedzeniu potażu kanstycznego , jako też 
w cedzeniu BORÓW mających w sobie r ozpuszozo- 
ne gazy, i t.d. 
Ciekawe są doświadczenia Faradaja, nad two- 
- rzeniem się ammonijaku, w czasie działania na sie- 
"bie takich ciał, które nie zdają się zawierać ammo- 
nijaku. Takiemi ciałami są: połaż , soda, wapno i 
baryta, tworzące z metallami i roślinami, ammoni- 
jak. Ñ ž | 
Brakono, rozbierał sadzę , którey skład dotąd 
nie dobrze był poznany. Z rozlicznych zaś w tym 
celu śledzeń, przekonał się, iż sadza składa się: z 
Ulminu . . zac WY AA ka 0. OZ O 
Pierwiastku, podobnego do zwier zęcego , rozpusz- 
czającego się w wodzie,w wyskoku zaś nie. 20,00 
Węglanu wapna, zmieszanego z nader małą ilością 
węglanumagnezyi . ss 10030300. /.0/14386 


NMO dyke NEA ZOO on e KAL AADO 


Occimmu wapna oO AP na BEN 0,/6B 
Siarcvanu wapna 2 63 0 Jeli CZE 10400 
BecianupoBźuć: 7005025904 4,10 
Istoty węglistey, nie rozpuszczającey się 

Wal Kalie EZ 0 SO WASZA AO dO ARAD OD. 
postoranuwapna: Poza oe 6 2 000.3 41,910 
IKrzemionki we oo aaa A 0725 040505 
Occianumagnezy a 050% 23000 
Pierwiastku gryzącego i gorżkiego (asboline) 0,50 
S0 imikarpolaswowe AES RZ no R can0,50 
Węglanu ammonijakalnego . . . p . 0,20 


100,00 


Tenże, śledził skład dymu,zebranego przez ko- 
pcenie, który więcey w sobie ma węgla, aniżeli sa- 
dza; na stu jego częściach pokazało się: 


Wessly zwa waw m0 1 
Mody o at R UNO 
Szczególney żywicy . . . 5,5 
Siarczanu ammonijaku. . . 5,5 
ZASTANOW A ZBOARD ONY, 
Siarczanu wapna . . . . 0,8 
Piasku kwarcowego . . . 0,6 
Whnimu około).100.1200.20,5 
Siarczanu potażuó -. («12 „70,4 
Fosforanu wapna _... . . 0,5 

100,0 


Bop, odkrył w żywicy jodłowey nową istotę 
krystallizującą się,która wchodzi w związki z kwa- 
sami i alkali; nazwał ją kwasem jodłowym. Dru- 
gą istotę wyśledzoną w kolofonii francuzkiey , po- 
chodzącą zapewne z sosny nadmorskiey, nazwano 
kwasem sosnowym. ; teuże chemik odkrył szcze- 


gólną istotę Breine , w żywicy z „drbos abrea, i 
lemine, w żywicy z Amyris elemifera. 

Biczjo , rozbierając „czarny płyn sepii (encre. 
de seiche) wysledził w nim szczególny pierwiastek 
Melaine , czarny jak węg giel, którego kołoru nay- 
mocnieysze kwasy, ani Das ae nie mogą; 
slota ta nie ma ani zapachu, ani smaku; w wodzie zie 
mney rozpuszcza się; w powietrzu się nie odmienia, 
ani też się rozpuszcza w wyskoku i eterze. 

_  Brakono, odkrył kwas nowy , nazwany prz ez 
niego acide pectique, który się He duje we wSzy- 
sA prawie rosłinach , w ko” eniach mięsistych, 
w cebulach, źdzbłach, Bociacić , korze , opiłkach 
drewnianych, w gruszkach, jabłkach „sliw kach i in- 
nych owocach ; podał też sposob, wydobywania 
50 w znaczney ilości,mianowicie zmąrchwi;po wy- 
ciśnieniu soku, wygniotki przepłókane nalewają się 
wodą , mającą w sobie rozpuszczoną pewną ilość 
sody lub potażu; poczóm mieszanina ta zagotowuje 
się do zagęszczenia, przecedza się , obmywa i roz- 
kłada przez solnik wapienny w znaczney ilości wo- 
dy rozpuszczony. Fym sposobem otrzymuje się pe- 
why gatunek galarety , którą powzeba zagotować 
w wodzie,z dodatkiem nieco kasi wodosolne$ 0, ą 

otrzyma się kwas wyżey pomieniony , mogący stuz 

żyć do robienia różnych galaret. A 

Naycelnieyszą własnością lego kwasu jest, we- 
dle poswzeżenia Brakonolta, iż może służyć za 
skuteczne lekarstwo w razie otrucia sołami metal- 
licznemi , wyjąwszy nadsolnik Żywego srćbra, sale-. 
tv an sebrali i winian anty monijalny. 

Marse, śledząc działania trucizn mineralnych i 
p oslinnych na rosliny, następne wypro wadził wnio- 


ski: 


+. Że trucizny mineralne równie szkodzą ro. 
Ślinom „jaki i zwierzętom. 

2. Że trucizny me dzi iałające ńa systema 
zwierząt nerwowe, SME są także 1 roslinom. 

0 dw a zemach Dóbereynera , kilkakrot- 
nie już dawniey namieniliśmy w naszym Dzienniki, 
toraz tylko przydamy, że Delariw i Marse odkr ya 
dh naylepszy sposób przygotowania platyny do tas 
kich doświadczeń. 

Brandes, odkrył.nowe pierwiastki alkaliczne 
w roslinach jadowitych, jako też w angusturze, ka. 
skarylli,i wd. Zapach. tych istot oczyszczonych, tak 
jest mocny, iż ludzie osłabieni znieść $0 nie möga. 

Półkownik Bayt (Wright) przywiózł do An- 
glii nieco ziemi kwaśney z Persyi, gdzie jey uży- 
wają do napojów, zamiast soku cytrynowego. Z ro- 
zbioru P. Pepis okazało się , iż ziemia ta żawiera 
w sobie kwas siarczany , żelazo i siarczan Żelaza 
czyli koperwas, którego atoli zbyt mała jest ilość. 


- N. 4. K: 
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/Oprsawrz BAROMETRÓW BIUNTANA ; , śyfonów Biunidz, 
na i Hirnpela, tudzieź manometru Swarda, 


Mechanik paryżki Ps Biuntan (Bunten) złożył 
wr. 1824 tamecznemu towar zystwu zachęcania na= 
rodowego przemysłu , rożmalte narzędzia hidrosta- 
tyczne szklanne, swojey roboty, z których na pier- 
wszą A uwagę,- dwa barometra i tr ży sy= 
fony. Skład ich, jest następujący: ©) 


(*) Bulletin de la société dee e 1824 p: 8i; 


1) Barometr do mierzenia wysokości, sposobem 
P. Gay-Lussac (tab. 1 fig. 112). Narzędzie 
to,składa się z dwoch rurek (fig.2);jedney abd 
niemal prostey , a drugiey ceg zagiętey na- 
kształt syfonu. Rurka gb, kończy się u do- 
łu kapilarnóm przedłużeniem bd, mającóm 8 
do g cali długości ; koniec tego przedłużenia, 
wchodzi do rurki zagiętey cefg, którey część 
Jg zastępująca wanienkę barometrów zwy- 
czaynych, ma taką objętosć,jak wierzchni ko- 
niec ab rurki pierwszey. Rurki te w c spaja- 
ją się z sobą , na 2 albo 5 cale od końca pier- 
„wszey d , skoro barometr napełni się żywóm 
srebrem od a doż, a płyn ten ogrzeje się w 
nim, dla pozbawienia go powietrza i wiłgoci. 
Po złączeniu rurek,nałewasię takoż żywe sró- 
bro do rurki zagiętey cef, doprowadziwszy 
wprzódy słupek merkuryuszu aż, do d, przez 
ogrzanie, ażeby w całóm narzędziu, zgoła nie 
było powietrza. Do rurki zagiętey, wlewa się 
Żywe srebro przez otwarty jey koniec g, któ- 
ry się potóm zasklepia;niżey zaś w punkcie o, 
robi się mały otworek , przez któryby wcho- 
dzić mogło powietrze, apłyn z rurki wyle- 
wać się nie mógł. Koniec też rurki pa,zaskle- 
piony bydź powinien. 

Tym sposobem barometr jest już zupełnie goto- 
wy; pozostaje tylko przydać do niego podział- 
kę , ażeby mógł służyć do użycia (fig. 1). Ła- 
two jest pojąć działanie tego narzędzia. Jeśli 
bulka powietrza wciśnie się przypadkiem do 
zagiętey części rurki e, i do góry podeydzie, 
tedy nigdysię nie wciśnie do otworku kapilar- 
nego di drugiey rurki, znaydując mniey opo- 
ru do przeyścia pod sklepienie c, gdzie obie 
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rurki są spojone; jakoż, zawsze się tam zatrzy- 
ma. Dla tegoto słupek Żywego srebra w ta- 
kim barometrze, nigdy nie może bydź przer- 
wany powietrzem, a wysokość jego zawsze 
hędzie jednostayną,choćby się w c znaydowa- 
ło powietrze. Gdy bowiem to, ciśnie na żywe 
sróbro, i posuwa go od f do f', powietrze ze- 
wnętrzne, nieodmienione w swojey spręży- 
stości, utrzymuje nawzajem w równey wyso- 
kości żywe sróbro , którego słupek , jeżeli 
wprzódy był w a, powiększy się na aa', rów- 
ne ff';a ztąd różnica wysokości płynu w obu 
rurkach, zawsze będzie jednostayną. Podług 
obserwacyy P.Frankera (firancoeur),dwa ta- 
kie barometra, jeden z bulką powietrza w c, a 
drugi czysty, w przeciągu miesiąca,zawsze się 
dokładnie zgadzały, przy różnych zmianach 
temperatury. Barometr ten,łatwo można prze- 
nosić i przewozić z mieysca na mieysce, bez 
obawy uszkodzenia; byleby tylko rurki były 
całe; może się on uważać za naylepszy baro- 
metr przenośny, syfonowy. 


.2) Barometr domowy (fig. 5i4). Jestto baro- 


metr zwyczayny, z wanienką szklanną, dow- 
cipnie zastosowaną. Składa się on z rurki pro- 
stey, długiey, która na jednym końcu powy- 


Żey a,jest zalutowana,a na drugim (fig. 4) zwę-- 


ża się,i ma otworek kapilarny d. Rurka ta,na- 
przód nalewa się wiadomym sposobem, żywóm 
srebrem do d, gdzie się zwężać zaczyna, a po- 
tém przykleja się w n do wanienki m, u spo-- 
du mającey zwężenie,dzielące ją na dwie wy- 
pukłości, z których niższa jest mnieyszą. W 
wierzchniey wypukłości, robi się mała szyy= 


kag, dla wlewania przeż nię żywego śwebra; 
kiedy ten płyn, palany do rurki, przez ógrzaż 
nie doprowadzi się ode do d. Napełniwszy 
wanienkę żywém sróbrem, szyyka jey obwiąż 
zuje się taką tkanką, która może przepuszczać 
powietrze, a bynayniniey żywego sróbra. Mo 
źna ją takoż zatykać korkiem podczas przenoż 
szenia baromeiru,odtykając w czasie obserwa= 
cyi. Cały ten barometr, wyobraża fig. 5. 


Z tego składu narzędzia oczywiście pokazuje się; 


Że powietrze w tym razie do rurki barome= 
tryczney wciskać się nie może; byleby objęz 
tość wanienki i ilość w niey Żywego śrebra 
była taką, iżby za przewrócóniem barometru 
spodem do góry, merktryusz zakrywał otwoż 


rek rurki d. Widoczna jest, 12 barometr ten 


należy do przenośnych i nayprostszych: 


5.) Syfon do przelewania płynów bez ssańid 


ustami (fig. 5) Narzędzie to, składa się z rurz 
ki abc zwyczaynyta ES we dwa ramio- 
na zgiętey, a różni się tyłko od prostego syfo= 
nu tém, Że na dłuższćm rariieniń He ma kuli- 
ste wydęcie m. Używa się żaś nastę pującym 
sposobem: Wywróciwsży gó zgięciem 9 do 
dołu, nalewa się do niego tyle płynu, iżby caż 
łe prawie wydęcie m było ñim napełnione; 
potóm zatknąwszy palcem lub korkiem otwór 
c dłuższego ramienia, przewraca się syfon, i 
konieć á ramienia kr ótszėgó wpuszcza się do 
płynu, który przetoczyć ciem Jak tylko 
się otworzy kóniec g natychmiast płyn żnay= 
dujący się w syfonie;, zaczyna cico skutkiem 
własnego. ciężaru, wypróżniając kulę e; że zaś 
powietrze zewnętrzne ; nie może więcey 


e 


wchodzić z Żadney strony do narzędzie, a po- 
wietrze pozostałe zbyt się rozrzadza, powie- 
trze zatém zewnętrzne około a, będzie wpę- 
dzało płyn do ramienia b i daley. Tym sposo- 
bem ustanowi się nieprzerwane płynienie, a 
pozostałe z początku powietrze w syfonie, 
całkiem się zbierze około ścian kuli zn, zgoła 
nie tamując strumienia przelewanego płynu. 


4, Syfon z kurkiem, dla wstrzymywania prze- 


pływu mętów i osadów, przy końcu to- 
czenia płynów (fig. 6). Narzędzie to różni 
się od zwyczaynego syfonu tóm,Że na jego za- 
gięciu wydęta jest kulka m, mająca nad sobą 
rurkę otwartą n, z kurkiem r. Ghcąc go użyć, 
potrzeba wpuścić krótsze ramie ab do pły- 
nu mającego się toczyć, zatknąć koniec c, 
i odemknąwszy kurek r,wyciągnąć ustami po- 
wietrze;wkrótce płyn napełni syfon,i zacznie 
sciekać przez otwor c, a natenczas zamyka się 
kurek. VV miarę płynienia, otwór'a coraz 
głębiey zanurzać potrzeba; jeśli zaś do ramie- 
nia ab weydzie osad uformowany na spodzie 
płynu, wnet przerwać można płynienie, od- 
kręceniem kurka ». Nie ma tych zalet syfon 
zwycżzayny;wyymując go bowiem z płynu,dla 
przerwania ścieku, wszystek płyn w nim ze- 
brany, rażem z osadem, wyparty bywa ciśnie- 
niem powietrza do naczynia, do którego 
wprzódy był toczony, nim się usunie z niego 
ramie dłuższe; dla tego, Że ramie krótsze, za” 
wsze się pierwey wypróżnia, Kulai w tym sy- 
fonie, jak w poprzedzającym, służy do tego, a- 
Żeby płyn nie dostawał się do gęby, w czasie 
wciągania powietrza. 

Dz. Wil. Um. i Szt. T. LI, 1827r. marzec. _ T 


"5, Syfon do przelewania płynów gryzących 
(fig. 7). Narzędzie to różnisię od syfonu zwy- 
czaynego tém, że na dłuższćm ramieniu ma 

` poboczną rurkę, zakończoną kulą m. Chcąc 
go użyć , potrzeba przewrócić zagięciem do 
dołu, i nalać do kuli kilka kropel tegoż pły- 
nu , który się ma przelewać; poczem: ogrze- 
wa się nad swićcą lub rozżarzonemi węglami; 
skoro płyn przeistoczy się w parę, wpuszcza 
się natychmiast otwór æ ramienia krótszego 
do naczynia, z którego się płyn ma toczyć, 
zatknąwszy otwór c ramienia dłuższego, pal- 
cem hub korkiem. Para przez ostudzenie zgę- 
szezona,zostawuje czczość w narzędziu,a płyn 
wchodzi do niego, mocą parcia zewnętrznego 
powietrza, i po odetknięciu otworu c, bez 
przerwy spływa. 

6) Syfon Himpela (fig. 8). Składa się on z dwóch 
rurek; jedney ABCDE, w kształcie syfonu 
zwyczaynego, którey ramie krótsze do góry 
zagięte; drugiey MF prostey, wchodzącey do 
zagięcia pierwszey, i zakończoney leykiem 
F. Syfon ten tak się używa: Krótsze je 
go ramie ABQ, końcem AB zanurza się do 
płynu, który się ma przelewać, a wprawiwszy 
rurkę z leykiem, napełnia się przez nię, tym- 
2e samym płynem; jeśli zaś go niemasz podo- 
statkiem, tedy innym jakimkolwiek, którego- 
by przymieszka zgoła pierwszemu nie szko- 
dziła. Jak tylko się syfon napełni, i przez ko- 
niec E płyn poleje się strumieniem , nale- 
ży odjąć rurkę MF, a płyn ciągle toczyć się 
będzie z naczynia. Qo pokazuje, Że w użyciu 
tego syfonu nie potrzeba ani wyciągania po- 


wiettza, ani zatykania otworu. Dla dogodnieyz 
szego użycia tego syfonu w wielkich operacy- 
„ ach fabrycznych, P: Payen radzi ptzytwier- 
dzać rurkę z leykiem,obrączkami J;H,G, tak, 
iżby można było ją podnosić do góry na kilka © 
cali, do czego służyć mogą uszka R, R; przy- 
twierdzone do leyka. E) aT 
7) Manometr Siwarda,do mierzenia zgęszczo- 
. nych par i gazów. (*) Ścisłe oznaczenie 
sprężystości zgęszezonych par i gazów, z wiez: 
lą trudnościami było dotąd połączone: Uży- 
wają zwykle w tym celu rurki szklanney,z je- 
dney strony zagklepioney;, napełnioney pew 
ną ilością żywego sróbra , nad któróm zhays 
dńje się nieco powietrza , równey gęstości z 
powietrzem atmosferycznóm. VV miarę tego; 
jak słupek Żywego sróbra, od parcia jakiego- 
kolwiek gazu na zewnętrzny jego koniec, po- 
dnosi się w rurce, powietrze nad nim zgęszcza 
się proporcyonalnie do parcia, a tak przeź 
żmnieyszenie swojey objętości, okazuje siłę 
ciśnienia:Liecz gdy idzie o wymierzenie spręz 
Żystości gazów, ugniatanych siłą równą 50 
lub 40. atmosferom, trzeba wówczas używać 
rurek znaczney długości; ażeby ostateczne 
zgęszczenie powietrza, mogło bydź w nich 
dokładnie oznaczonóm; zkąd się pokazuje, jak 
podobne narzędzia, są niedogodnemi w praks 
tyce: ale 
Siward starał się temu zapobiedz, urządzenieni 
szczególnego minometru (fig. 9); i zapewnias 


= ; = 7 : ty > 
(*) Bulletin de la société d'encoilragement 1834, p, S4, 
(**) Idem, 1825 p. 138, ` 
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że narzędzie to, nierównie jest lepszćm od bę- 
dącego dotąd w użyciu. Manometr ten, skła- 
da się z dwóch walcowatych naczyniek A i B, 
połączonych z sobą rurką d, sięgającą prawie 
do dna naczyńka spodniego, 1 z rurki G na 8 
stóp długiey, przytwierdzoney do naczyńka 

wyższego. Naczyńko B nalane jest żywem. 
sróbrem do punktów cc; rurka zaś e,przewyż- 
szająca jednym końcem powierzchnią żywe- 
go sróbra, służy do wprowadzenia zgęszczo- 
nego gazu lub pary, które ciśnieniem swojóm 
na powierzchnią żywego srebra, wpędzają je 
przez rurkę d, do naćzyńka A. 

Daymy, że narzędzie to, napełnione jest powie- 
trzem “pod zwykłóm ciśnieniem atmosfery, 
i że objętość naczyńka A, dziewiętnaście razy 
jest większą od objętości rurki Q,oczywista,że 
gdy żywe sróbro podniesie się w naczyńku A, 
do otworu rurki Q, skutkiem parcia wchodzą- 
cego do narzędzia gazu lub pary, powietrze 
w tey rurce zamknięte,20 razy stanie się gęst- 
szóm,aniżeli wprzódy; co pokazuje, Że ciśnie- 
nie pochodzące z gazu lub pary, równa się 
ciśnieniu 20 atmosfer, czyli 20 słupów mer- 
kuryuszu, takiey wysokości, jaka jest w baro- 
metrze podczas doświadczenia. Jeżeli się po- 
tóm żywe srebro podniesie do połowy rurki, 
powietrze, 40 razy gęstość swoję powięk- 
szy, a ztąd wnosi się, Że parcie gazu równa 
się 40 atmosferom. ; 

Powiedzieliśmy wyżey, że rurka szklanna ma- 
nometru ma 8 stóp długości; atoli może bydź 
i krótszą. Jeżeli będzie miała połowę tylko 
tey długości, i kończyć się kulką D, którey 
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objętość wyrównywa objętości czterech stóp 
rurki, tedy za podniesieniem się słupka żywe- 
go sróbra na cztery stopy, do uyścia kulki D, 
ciśnienie rownać się będzie 40 atmosferom. 
"Tym sposobem urządza się zgrabne a dokład- 
ne narzędzie, do mierzenia ciśnienia gazów 
lub par,od 20 do 40 atmosfer. 
Możnaby zarzucić niedostatecznośćw tem narzę- 
dziu, gdyż nie służy do mierzenia parcia mnieysze- 
go od 20,a większego od 40 atmosfer; na to jednak 
odpowiadamy, iż w praktycznóm użyciu tego ma- 
nometru, np. w apparatach służących do ugmiata- 
nia gazów i t. d., ciśnienie mierzy się tylko w pew- 
nych granicach. Wynalazca przydaje do tego ta- 
blicę obserwacyy wysokości słupa żywego sróbra, 
i odpowiadającego jey ciśnienia: 


- Ciśnienie Wysokość słupa ży- 
gazu. wego srebra. 
ża almosłer 01 OG « Zr zykg Cala" 
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N. 4. Kumelski. 


CHEMINIA. i 
o związkach fosforu z wodorodem i z me- 
tallami; przez Henryka Rose. 
(Ciąg dalszy.) 


W krótce po ogłoszeniu pierwszego ciągu tegą 
artykułu w Rocznikach Fizykii Chemii, P.Pog- 
.gendorffa, otrzymałém Nr. na miesiąc luty 1826: 
„Annales de Chimie et de Physique, w którym 
się znayduje artykuł P., J. Dumas , © związkach 
fosforu, mianowicie z wodorodem. Otrzymane 
przez tego znakomitego chemika wypadki, w ni- 
czćm prawie nie zgadzały się z mojemi. Różnica ta 
skłoniła mię do powtórzenia nanowo moich do- 
świadczeń. Gdy wszystko się potwierdziło, 
cokolwiek  pierwóy - otrzymałem , wydaję na 
jaw moję pracę bez inney odmiany, prócz pomno- 
Żenia jey większą liczbą doświadczeń, Nasiępnie, 
starać się będę wyśledzić przyczynę tey niejedno- 
stayności. 


TT. O gazie, otrzymanym przez ogrzewanie 
podkwasu fosforycznego, zawierającego wodę. | 
Powszechnie dotąd utrzymywano, że gaz wodo- 


rodny fosforyczny, niezapalny w zetknięciu z po- 
wietrzem atmosferycznćm, mniey zawiera fosforu, 
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aniżeli gaz zwyczayny, otrzymywany przez gotowa- 
nie fosforu z wodą i alkali, lub ziemią alkaliczną. 
Z tém wśzystkićm, doświadczenia moje, robione z 
gazem wodorodnym fosforycznym,zapalającym się 
w powietrzu który się otrzymuje z podkwasu fosfo- 
rycznego wodnistego, zupełnie są przeciwne temu 
przypuszezeniu, i dowodzą , że ten gaz więcey za- 
wiera fosforu, jak zwyczayny gaz wodorodny fosfo- 
ryczny. | 

Podkwas fosforyezny wodnisty, z którego o- 
trzymywałem za ogrzaniem gaz wodorodny fosfo- 
ryczny, w powietrzu niezapalny,robiony był przez 
rozkład płynnego solnika fosforu,za pomocą wody; 
powstający kwas wodorodny, odłączony został 
przez parowanie. Znaczną ilość płynnego solnika 
fosforu , którego w tym celu używałem , otrzymy+ 
wałem ogrzewając fosfor w chlorynie, przepędza- 
ney przez apparat do tego służący; poczóm uformo- 
wany solnik fosforu destyllowałem. Jeżli wiele pa- 
ry fosforycznóy styka się z chloryną, wówczas po- 
wstaje tylko płynny solnik fosforu; a gdy razem u- 
formuje się i stały, tedy zamienia się na płynny, 0- 
grzewając powoli całą massę z fosforem. (*) 

Zebrany gaz, przez ogrzanie podkwasu fosfory- 
cznego wodnistego , zawierającego niekiedy mały 
ślad kwasu wodosolnego, po osuszeniu przez sol- 
nik wapnianu, przepuszczałem przez odważoną 
ilość nadsolnika miedzi,i tak zwolna,iż po ogrzaniu 
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(*) Paląc fostor w chlorynie. płomień w czasie powstawania 
"stałego solnika fosforu, bardzo jest różny od tego, jaki 
zwykł towarzyszyć formowaniu się solnika płynnego. 
Pierwszy jest przerywany , drugi jednostayny, Różnica 
między obudwoma tak jest wyraźna,iż z płomienia można 
wnieść, czy stały, czyAteż płynny solnik fosforu, albo oba 
spółcześnie, powstają? 


/ 
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nie wcale chloryny wydobydź się nie mogło. Roz- 


kład nadsolnika miedzi za pomocą tego gazu, prę- 


dzey następował, aniżeli przez inny; gaz kwasu wo- 
dosolnego, powstawał przed ogrzaniem nadsolnika 
miedzi, wtenczas nawet, kiedym używał podkwasu 
fosforycznego, który w/sobie ani śladu kwasu wo- 
dosolnego nie zawierał, WWprowadzając gaz do płyn- 


nego ammonijaku kaustycznego,przedłużałem ope- 


racyą dopóty, póki nie przestał tworzyć się obło- 
czek soli ammonijackiey (solnika ammonijaku). 


Przyczóm okazał się szczególmy fenomen. Dopóki 


ulatujący gaz, złożony z gazu kwasu wodosolnego 
i małey ilości gazu wodorodno-fosforycznego, jak 
ną początku doświadczenia, przeprowadzany był 
przez wodę, albo przez rozczyn potażu lub węgla- 
nu ammonijaku, póty nie zapalał się za przystępem 
powietrza; skoro zaś zetknął się z parą ammonija- 
ku kaustycznego, natychmiast się zapalał. Przeci- 
wnie, gaz złożony z małey ilości gazu kwasu wodo- 
solnego, i z większey gazu wodorodno-fosforycz- 
nego, nie zapalał się w zetknięciu z gazem ammo- 
nijackim. 

Z rozkładu 1,529 grm. nadsolnika miedzi z ga- 
zem A niezapalnym, pow= 
staje 1,202 grm, fosforka miedzi. 

Wypadku e" niemożna było przewidzieć; 
gdy bowiem 1,529 grm, nadsolnika miedzi, zawie. 
ra miedzi 0,722, zatem fosforek uformowany skła 
dał się w seinych częściach: 4 

= m 60,07 miedzi. a 
59,95 fosforu. 
/100,00 

Ten skład zawsze naybliżey odpowiada kombi. 

nacyi czterech stosunków fosforu z trzema stosun- 
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kami miedzi; eo ta, wedle rachunku , składa się: 
z 60,21 miedzi. 

_ 59,79 fosforu. 


100,00 ' 
` Gdy więc wtóm doświadczeń cały fosfor z 
rozłożonego gazu połączył się z miedzią,a wszystek 
wodoród z chloryną, przeto gaz wodorodny fosfo- 
ryczny niezapalny, zawiera dwa razy tyle fosforu, 
albo tylko połowę wodorodu, ile zwyczayny gaz 
_wodorodny-fosforyczny, zapalny. Kiedy w nadsol- 
niku miedzi, trzy atomy miedzi z dwunastu atomami 
chloryny są połączone, a ostatnia, równy stosunek 
wodorodu przybiera dla uformowania gazu kwasu 
wodosolnego; zatem rozłożony gaz, musiał się skła- 
dać z jednego stosunku fosforu, połączonego z trze- 
ma stosunkami wodorodu. Byłby przeto złożony w 
setnych częściach; z 95,46 fo: foru. i 
4,04 wodorodu. 


100,00 
Przy powtarzaniu tego doświadczenia z 1,658 
grm. nadsolnika międzi, otrzymałem 1,264 grm, fo- 
sforka miedzi. Zatóm ostatni, składał się: 
z 61,95 miedzi. 
58,05 fosforu, | 
100,00 
Ten wypadek potwierdzał, iż gaz wodorodny 
fosforyczny niezapalny, taki ma skład, jaki się oka- 
zał z pierwszego doświadczenia. Tymczasem w 
trzecióm doświadczeniu, przepuszczając ten gaz 
przez czysty siarczyk żelaza w proszku , i używa- 
jące do tego, większey ilości gazu dla powolnieysze- 
go rezkładu, otrzymałem fosforek Żelaza, który 
wedle rozbioru, po rozpuszczeniu w kwasie saletro- 
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„wym, po nasyceniu solucyi ammonijakiem , po osa- 
dzeniu żelaza przez wodosiarczyk ammonijaku, po 
rozpuszczeniu siarczyka żelaza w kwasie Saletro- 
solnym, i nakoniec po osiudzeniu niedokwasu żela- 
za przez ammonijak, składał się: z 46,85 Żelaza. 

55,17 fosforu. 


100,00 
Ten stosunek zgadza się w prawdzie z wyracho- 
wanym składem kombinacyi, jednego stosunku ż Że- 
laza i dwóch stosunków fosforu. 
Lecz gdyby użyty gaz, był kombinacyą jednego 
stosunku fosforu z trzema stosunkami wodorodu, w 
„tym przypadku powinienbym otrzymać kombina- 
cyą trzech stosunków żelaza z ośmią stosunkami fo- 
sforu, któraby się składała w seinych częściach: 
z 59,54 Żelaza. 
60,66 fosforu, 


100,00 
Powtarzając doświadczenia, otrzymywałem tak 
różne wypadki, iż wyraźnie się przekonałem, że 
gaz ten rozmaity skład mieć musi ; Że raz więcćy 
drugi raz mniey fosforu zawiera , aniżeli gaz złożo- 
ny zjednego stosunku fosforu i ze trzech stosunków 
wodorodu; że zaś więcey jak jeden stosunek fosforu 
zawierać może, wypadek następnego doświadczenia 
okazuje: | 
Przepuszczając gaz, aj 0,8495 grm. solnika 
miedzi, otrzymałem 0,9075 grm. fosforka miedzi; 
a ponieważ ten zawierać musiał 0,5448 grm. mie- 
dzi, zatóm skład jego w częściach setnych był; 
60,05 miedzi. 
50007 fosforu. 


100,00 
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Ponieważ znowu, solnik miedzi zawiera dwa 
stosunki chloryny,„a skład tego fosforka miedzi, od- 
powiada kombinacyi czterech stosunków fosforu 
z trzema stosunkami miedzi, przeto użyty gaz mu- 
siał się składać z dwóch stosunków fosforu i trzech 
stosunków wodorodu, a następnie zawierał dwa ra- 
zy tyle fosforu, co gaz w pierwszóm doświadczeniu 
użyty.—Gaz, który z tego doświadczenia pozostała 
ilość podkwasu fosforycznego wydała ,przepuszcza- 
łem przez 1,490 grm. nadsolnika miedzi,i otrzyma” 
łem 1,057 grm. fosforka miedzi, złożonego: 
z 66,51 miedzi. 
55,49 fosforu. 
100;00 
Go odpowiada kombinacyi złożonóy z jednego 
stosunku fosforu i jednego stosunku miedzi, ponie- 
waż ta składa się: z 66,86 miedzi. 
55,14 fosforu, 


~ 100,00 

Gaz do tego rozkładu użyty , musiał się przeto 
składać z jednego stosunku fosforu i czterech sto- 
sunków wodorodu. 

Ponieważ zaś zdawało mi się bydź rzeczą do 
prawdy podobną,że gaz w różnych peryodach swe- 
go wydobywania się z podkwasu fosforycznego wo- 
dnistego, musi mieć skłąd rozmaity, przeto nastę- 
pne przedsięwziąłem doświadczenie. Z podkwasu 
fosforycznego wodnistego, który przygotowałem 
z dziewięciu uncyy solnika fosforu, za ogrzaniem, 
wydobywał się zwolna gaz wodor Gd o CZE, 
1 ten przepuszczałem przez małą ilość nadsolnika 
miedzi. Skoro pierwsza jego część, zupełnie prze- 
mieniłą się w fosforek miedzi , osludzałem retorię 


— 108 — 


z podkwasem foslorycznym , aby drugą ilość 
nadśolnika miedzi,wystawić na dalsze działanie ga- 
zu. "Tym sposobem udało mi się jedenaście różnych 
części nadsolnika miedzi,zupełnie zamienić na fos- 
forek miedzi. Gdy dwónastą część nadsolnika mie- 
dzi wystawiłem na działanie gazu , podkwas fosfo- 
ryczny nie był jeszcze zupełnie przemieniony w 
kwas fosforyczny, lecz retorta przez ciągłe działa- 
nie kwasu fosforycznego tak była attakowaną, iż 
`w ciągu tego doświadczenia , podziurowiła się, a 
przeto dalszych wypadków otrzymać nie mogłem. 
Doświadczenia te trwały bez przerwy przez dni 5. 
Następująca tablica okazuje ich wypadki: 


ZN WAZA ZZOZ 
Porządek do- Otrzyma 
świadczeń, | Użyty |ny fosfo- | Części jego skła- 
jak koleyno| nadsolnik jrek mie-| dowe, w czę- 


po sobie na-| miedzi. dzi.  |ściach setnych. 
stępowały. ` 
ppp p | an | an an am z p a pa ran | 


1. 0,6855 |0,4505 |71,81|28,19 
II. 1,077 |0,76  |66,88/55,12 
IM.  |0,5855 |0,5775 |75,22|26,78 
0,7085 l0,4465 |74;89|25,11 
0,7805 |0,495 |74,42|25,58 
0,7625 |0,4955 |7295|27;07 
0,96 0,626 |72,58|27,62 
0,511 |0,2485 [59,07 40,95 
0,519 |0,2265 66,49, 53,51 
6,46 0,5145 |69,05/50,97 
0,905 |0;5845 |75,0gl26,9 1] 
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Doświadcz. | gramy. 3 | miedzi. | fosforu | 


ty jest skład gazu wodorodnego fosforycznego, któ- 
ry się otrzymuje przez ogrzewanie podkwasu fosfo- 
yycznego wodnistego. W doświadczeniach,do któ- 
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rych dla wydobycia gazu w ogólności , niższa 
prawie temperatura była użytą ku rozłożeniu pod- 
kwasu fosforycznego, wydobywał się niekiedy gaz, 
cokolwiek więcóy zawierający fosforu, jak. 
gaz otrzymany przez działanie fosforu na wodnik 
wapna lub potażu; okazałem bowiem w pierwszey 
części tego pisma,iż ten gaz wodorodny fosforyczny, 
zamieniał nadsolnik miedzi na fosforek miedzi,skła- 
dający się w częściach setnych z 75,16 miedzi i 
24,84 fosforu. Niekiedy też powstawał gaz zawie- 
rający cztery stosunki wodorodu na jeden stosunek 
fosforu, i tylko w jednóm doświadczeniu uformo- 
wał się gaz, więcey zawierający fosforu, to jest gaz 
wodorodny fosforyczny, złożony ze trzech stosun- 
ków wodorodu i z jednego stosunku fosforu. Tym- 
czasem doświadczenia natey tablicy,nie okazują by- 
naymniey, ażeby nie powstawały gùzy, więcey je- 
szcze zawierające fosforu ; albowiem znaczna ilość 
gazu nierozłóżonego ulatywała skoro już ilość ozna- 
‘ozona nadsolnika miedzi zupełnie zamienioną zosta- 
ła na fosforek miedzi, ponieważ do zupełnego ostu- 
dzenia, ciągle gaz przezeń był przepuszczany. 

Z resztą, oczywista jest,iż kiedy się wydobywa - 
za ogrzaniem podkwasu fosforycznego.gaz bardziey 
w fosfor obfitujący, w ówczas więcey wody ńiero- 
złożoney ulatuje,i że gaz tym mniey musi zawierać 
fosforu, im więcey jest wody rozłożoney. Biorąc 
równe ilości podkwasu fosforycznego wodnistego, 
im mnieysza ilość kwasu fosforycznego powstaje, 
większa bydź musi ilość co do wagi wydobytego ga- 
zu, atóm samómi większy stosunek fosforu w him 
zawartego./.daje mi się bydź rzeczą nie wątpliwą,że 
' przez mocnieysze ogrzewanie, więcey ulatuje wo- 
dy nierozłożoney, a zatém wydobywa się gaz w fos- 
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for obfitszy. "Tey prawdy można dowieść przez 
doświadczenia, ogrzewając w retorcie odważoną ił- 
lość podkwasn fosforycznego,którego stosunek jest 
wiadomy; ilość otrzymanego kwasu fosforycznęgo 
pozostałego; jako też wody nierozłożoney; oznacza 
się ze straty ulotnionego gazu: 

W tych da sach potrzeba było pier= 
wey wiedzieć, azali ogrzewany kwas fosforyczny 
był wodnikiem, lub cale bezwodnym. Naynowsze 
w tym celu są doświadczenia Dulonga (*) który i- 
lość wody w kwasie fosforycznym wrzącym, ozna- 
czył 17,08 nastu. Wynalazł to następującym spo= 
sobem: 6dważoną ilość kwasu fosforycznego wygo= 
towanego, rozpuszczał w wodzie; solucyą zoboję= 
tniał ammonijakiem, i osadzał przez saletran bary= 
ty, przez co otrzymany fosforan baryty został zobo= 
jętniony m, Tym sposobem postępując, może się 
mniey otrzymuje; niżby się właściwie otrzymać po< 
winno. Fosforany podobnie jak arsenijany, w wo= 

dzie nierozpuszczalne,nie solwują się wcale w roz- 
tworach innych soli, a mianowicie ammonijakak- 
nych, jeźli pierwey nie będą wyprażone. Fosfo= 
ran baryty, tak jest w nich rozpuszczalny, iż znacz- 
na jego ilość zostaje nieosadzoną, kiedy solucya; 
znaczną ilosć soli ammonijackiey zawiera. 

Chcąc się przekonać o przytomności wody 
w kwasie fosforycznym, wypędzanie wody za pos 
mocą suchego niedokwasu ołowiu, nie daje pewne< 
go wypadku. To doświadczenie może się tylko ro2 
bić w naczyniach szklannych, a przeto kwas fos- 
foryczny w cieple, staje się bardzo nieczystym. 
Biorąc do tego małą kolbę z szyją obszerną, ażeby 


(*) Mémoires de la société d'Arcneil. T: HI, p, 445. 
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do roztopionego kwasu można było dodawać niedo- 
kwasu ołowiu, powietrze atmosferyczne wielki 
przystęp znayduje do kwasu fosforycznego, a przez 
to ulatnia się poczęści kwas, i dopóki mocno będzie 
ogrzewany, daje płyn kwaśny, osiadający, w szyi 
kolby. Tym czasem można się przekonać.przez do- 
świadczenia kilkakrotnie powtórzone, iĉ zaraz po 
wniesieniu niedokwasu ołowiu, powstawanie pły-. 
nu wodnistego jest naywyraźnieyszóm. 
Doświadczenia przedsiębrane w celu wynale- 
zienia stosunku wody w czystym kwasie fosforycz- 
nym, lubo przy naywiększey ostróżności, nie dały 
mi dostatecznych wypadków. Za przyczynę tego 
uważam, iż prawie niepodobną jest rzeczą, odwa- 
Żyć dokładnie kwas fosforyczny, gdyż ten łatwo 
wilgoć przyciąga. Kwas owzymany przez oxyda- 
cyą fosforu za pomocą kwasusaletrowego,w naczy- 
niach platynowych był naprzód długo w tyglu pla- 
.tynowym zwolna ogrzewany, a potćm przykryty, 
i długo prażony. W czasie prażenia, nie przesiawał 
się kwas gotować i ulatywać w postaci gęstego dy- 
mu;nawet gdy szpary w tyglu dobrze były opatrzo- 
ne. 'Topiąc kwas fosforyczny w otwartym tyglu 
platynowym, można znaczną jego ilość w krótkim 
czasie ulotnić,a cała izba napełnia się parą kwaśną, 
jak gdyby Mać siarczany był parowany. Tak wiel- 
ką lotność posiada tylko czysty kwas fosfor yczny; 
im zaś bar dziey jest nieczysty, tóm mniey jest lot 
ny,l w powietr zurozpływający się; kwas tak nie- 
czysty, iż. się nie r ozpływa w powietr zu, jest zu- 
_ pełnie bezlotnym. Gdy kwas czysty topi się w na- 
czyniu szklannćm,choćby nawet przez czas krótki, 
staje się białym nakształt emalii,a lubo rozpływa się 
w powietrzu, daleko jednak powolniey, jak kwas 
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topiony w tyglu platynowym;nie rozpuszcza się zu- 
pełnie w wodzie, i w otwartym nawet tyglu platy- 
nowym niewyraźnie się ulatnia. 

. Kwas topiony w tyglu platynowym, przed zu- 
pełnóm ostudzenićm, był ważony ile można naydo- 
kładniey. Potem zostawiłem go; ażeby się rozpły- 
nął, i rozpuściłem w większey ilości wody, a s0- 
lucyą zwolna wlewałem do odważoney ilości nie- 
dokwasu ołowiu w tygielku platynowym; ten zaś 
niedokwas ołowiu przed doświadczeniem,był przy- 
gotowany zsaletranu ołowiu. Wszystko to było o- 
stróżnie do suchości wyparowanćm,stopionóm i od- 
ważonóm, 3 i ; 

Wypadki czterech doświadczeń były następu= 
jące: 
EEE Z OOOO, CEC tw 
3 | | llosć wo- 
Ilość uży- Ilość nie-| Waga |llość wo-|dy na czę- 
tego kwa- | dokwasu |stopioncy dy wuży-| ściąch 
su fosfo- | ołowiu. massy. |tym kwa*| stopione- 


rycznego. sie fosfo=| go kwasujf 
rycznym. |fosforycz= 


cz PON POERDOCENĄ MASE EM nego. ] 
e E EE AOC 
świad-| gramy. | gramy. gramy. gramy. | na stu. 
czenie 
I. |2,535 |29,089 21,459 0,185 | 7,50 | 
II. |1,997 |14,952 16,741 |0,188 | 9,41 
IN. |2,004 |15,878 |17,692 |0;190. | 9,48 
IV. |5,2295 |7,1765 10,1015|0,5045 | 9,45 


r A 


Ostatnie trzy doświadczenia zgadzają się wpra- 
wdzie między sobą, jednakże wypadek ich nie bar- 
dzo jest prawdziwym. Wedle tego,wyprażony kwas 
fosforyczny, składałby się z 90,96 części suchego 


kwasu i g,45 części wody.Pierwszy zawiera 50,74 


kwasorodn, woda 8,4;ilosci przeto kwasorodu ma* 
ją się jak 6:1. w wzm doświadczeniu, które 
zdaje mi się z równąż dokładnością było r obione, 
jak inne, mają się ilości kwasorodu w kwasie i 
w wodzie jak 51,94:6,5 lub prawie jak 8:1. Nay- 
podobnieyszą zdaje się do prawdy, iż kwasorod 
wody jest piątą częścią kwasorodu zawariega 
w kwasie, a jeden stosunek kwasu połączony jest 
z jednym stosunkiem wody; lecz stosunek wody 
wynosiłby 11,19 na 100; co zbyt odstępuje od ra- 
chunku,dla czego też to tylko przytaczam, jako przy- 
puszczenie: 
Z, tómi wszystkićm potrzeba było wiedzieć, czyś 
li kwas fosforyczny, który był stopiony; w retorcie 
szklahney, ma ten sam stosunek wody,to kwas czyż 
sty. Ttaktowałemi prżeto kwas fosfotyczny ottzyź 
many przez ogrzanie podkwasu fosforycznego w 
retorcie sżklanney, hiedok*%vaseni ołowiu, wedle 
sposobu wyżey przytocżzonego. Przed ważenieni; 
dobrze wyprażone w tyglu platynowym 0,437 grms 
traktowane 5275 grammami niedokwasu ołowiu, 
ważyły wy prażeniu 5,708 grm.; .; z czego się po- 
kazuje iż kwas ten nieczysty, powinien } bydź przy= 
jęty za bezwodny. Miał on postać emalii białey; 
rózpływał się wprawdzie w powietr zu, lecz dale- 
ko too, jak kwas czysty, i nie rożpuszczał 
się zupełnie w wodzie. 


Zamieniając podkwas fosforyczny wodnisty 
, przez ogrzanie w retorcie szklanney, trudno jest o= 
trzymać całą ilość ostatniego, ponieważ jest lotny: 
Jednakże daleko mniey lotny od czystego kwa: 
su, a w małey retorcie szklanney z wązką szyją u= 
w kwasu jest nieznaczne: Z tego względu 
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na małe ulatywanie kwasu w czasie doświadczeń 
bynaymniey nie zwracałem uwagi. © 

Do dwóch następnych doświadczeń służył pod- 
kwas fosforyczny jednakowych własności. | ; 

I. 5,625 grm, podkwasu fosforycznego wodni- 
stego, ogrzewały się zwolna w małey retorcie 
szklanney odważoney , zwązką szyją, która połą- 
czona była z odważoną rurką z solnikiem wapnianu, 
przeznaczoną do zabrania nie rozłożoney wody. 
Kiedy się jaż żaden gaz nie wydobywał „retorta zo- 
stała ogrzaną do czerwoności, a szyja w czasie 0- 
grzewania zalutowała się; po czém retorię odważo- 
no. Otrzymałem 2,596 grm. kwasu fosforycznego 
i 0,706 grm wody nierozłożoney. Ilość przeto u- 
otnionego gazu wodorodnego fosforycznego wyno- 
siła 0,525 grm, co daje następujący stosunek: 
8,91 uleciałego gazu. 

19,17 wody nierozłożoney. 
71,62 kwasu fosforycznego. 
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— T. Tegoż podkwasu fosforycznego wodnistego 
1,802 grm, były traktowane tym samym sposobem 
jak w doświadczeńiu poprzedzającóm,z tą tylko ró- 
Źnicą, Że prędzey i mócniey ogrzewałem. Otrzy- 
małem 1,226 grm, kwasu fosforycznego io,5g1 
grm. nierozłożoney wody. To wszystko dało na stu 
częściach następną proporcyą: 

10,27 gazu wydobytego 

21,69 wody nierozłożoney 

68,04 kwasu fosforycznego» 


100,00. 
-Z obu tych doświadczeń przekonać się można, 
jak rozmaite są wypadki rozkładu podkwasu fosfo- 


N 


rycznego wodnistego, wedle tego jak przez słabsze 
lub mocnieysze ciepło były otrzymane: 
Użyty podkwas fosforyczny wedle doświadcze- 


 fia, zawiera 27,54 na 100 wody. Chociaż to przy- 


> 


puszczenie nie jeśt zupełnie pr awdziwóm,jednakże 
nie wiele od pr awdy odstępuje; jak się następnie o- 


' każe. — 72,46 części suchego podkwasu fosforycz- 


nego zawartego w podkwasie fostorycznym wodni- 


stym, który gdy 27,54 na 100 wody zawiera, skła- 


da się ze 41,06 fosforu i 51,40 kwasorodu. W pier- 
wszóm dońiiadczeńia 8,07 części wody były nie- 
rozłożone (27,54—19g;47); te zawierały 7,18 kwa- 


' sorodu i 0,89 wodorodu. Ilość kwasorodu w kwa- 


sie fosforycznym otrzymanym w pierwszćm do- 
świadczeniu, o którym sądziłein, iż był bezwodny, 
wynosić musiała 3 8,58;przez doświadczenie jedna- 
kże otrzymałem 7 1,62 kwasu fosforycznego, który 
zawierał 40,15 kwasorodu, co służy za dowód, że 
ilość wody w użytym podkwasie fosforycznym nie 
wiele odstępuje odtey, jaką przez doświadczenie 
wynalazłem. Ponieważ 58,58 kwasorodu z 30,28 
fosforu formują kwas fosforyczny,zatóm w gazie wo- 
dorodnym fosforycznym wydobytym, 10,78 części 


- fosforu(41,06=50,28)z 0,89 częściami wodorodu,by= 


ły połączone, czyli gaz składał się: 
z g2,57 fosforu. 
7,65 wodorodu: 
100,00 
W drugióm doświadozeniu,gdzie gaz wodorod- 

hy fosforyczny wydobywałem z podkwasu fosfory- 
cznego wodnistego przez mocnieysze cokolwiek o- 
grzewanie, i gdzie na 100.częściach użytego pod- 
kwasu tylko 5,85 części wody r PU się,gaz był 
daleko wiodor obfitszy. „Woda nia 5,85 ah za= 
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wierała 5,20 kwasorodu a 0,65 woderodu.A ponie- 
waż podkwas fosforyczny zawiera 51,40 kwasoro- 
du, zatóm kwasoród kwasu fosforycznego musiał 
wynosić 56,60. VW doświadczeniu, otrzymane 68,04 
części kwasu fosforycznego, uważając je zupełnie 
za bezwodne, zawierają 58,12 części kwasorodu; 
ta różnica podobna jest, jak w pierwszóm doświad 
czeniu,Kiedy więc 36,60 części kwasorodu z 28,72 
częściami fosforu składają kwas fosforyczny, a za- 
tóm wydobyty gaz wodorodny fosforyczny składał 
się z 0,65 wodorodu i 12,34 fosforu, czyli w czę- 
ściach setnych z 95,00 fosforu. 
5,00 wodorodu. 


100,00 
Widoczną jest rzeczą, że lubo wypadki tych 
doświadczeń nie mogą się uważać za dokładne lecz 
tylko za przybliżone do prawdy, gdyż stosunek wo- 
dy w podkwasie nie jest dokładnie oznaczony, je- 
dnak dowodzą tego czego dowodzić powinny. (1). 
~ W tych doświadczeniach użyty był podkwas 
fosforyczny, tak mało mający wody, iż się nie kry- 
stallizował. Jestto taki podkwas fosforyczny, jaki 
się otrzymuje przez rozkład solnika fosforu z wodą, 
nie krystallizuje się on, lecz stanowi gęsty syrop, 
skoro przez parowanie będzie zagęszczony; i nay* 
mnieyszą ilość wody zawiera. Mieszająę go z małą 


„ilością wody, albo parując kwas cokolwiek moc- 


niey, otrzymuje się krystallizowany. 
| Rozkładałem jeszcze inne ilości podkwasu fos- . 
forycznego wodnistego przez ogrzewanie, a produ- 


(1) Ponieważ większe ilości podkwasu fosforycznego dale= 
ko powolniey mogły bydź ogrzewane jak mnieysze, za- 
tém prawie wszystkie powyższe doświadczenia, dały gaz 
mie bardzo obfitujący w fosfór. 
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kta rozkładu co do ilości oznaczałem, aby okazać 


przez stosunek ilości powstałego kwasu foslorycz= . 


nego do ilości wydobytego gazu wodorodnego fosfo- 

vycznego, jak były różne ilości wody rozłożoney 

wr ozmaitych doświadczeniach, a przeto jak nieró- 

"wny musi bydź skład wydobytego gazu wodorod- 
nego fosforycznego. - Wypadki tych doświadczeń 
są następujące: 

I. 10,855 grm podkwasu fosforycznego krystal- 
łizowanego dały 7,246grm. kwasu fosforycznego 
i 2,569 grm wody nierozłożoney. Zatóm ilość wy- 
dobytego gazu była 1,040 grm. 

II. 4,217 grm. podkwasu fosforycznego po czę- 

_ ści krystallizowanego dały 2,742 grm. kwasu fosfo- 
rycznego i 1,147 grm. wody. Zatem ilość uformo- 
wanego gazu była 0,528 grm. 

III. 2,518 gr "m, podkwasu fosforycznego wodni- 
stego dały 1,654 grm fosforycznego kwasu i 0,695 
grm. wody. Powstały więc gaz wynosił 0,191 
grn. > 

IV. 2,518 grm. podkwasu, użytego w trzecićm 
doświadczeniu, wydały 1,571 grm. kwasu fosfo- 
rycznego, 0684 grm. wody, zatćm 0,265 grm. gazu. 

V.4,105 grm.podkwasu wydały 2,579 grm. kwa- 
su fosforycznego, 1,101 grm. wody, „a gazu 0,575“ 
grm. Ciężkość przeto gazu wodorodnego fosforycz- 
nego do ciężkości kwasu fosforycznego w tych do~ 
świadczeniach ma się następnym sposobem: 

w pierwszem doświadczeniu jak 1:6,97. 


w drugićm. . . « » sad 5d00,3:03 
WEZE CLEDAT 8.2.0, ary: 1:8,05. 
w.czwartćm ..., - A PILNEGO 


Wy PIĄtEM 36 elde 3 + + 6.2 3 1:6588. 
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Kilka doświadczeń robiłem, dla przekonania 
się czyli też dobrowolnie zapalłający się gaz wodo» 
rodny fosforyczny nie zamieni się w niezapalny, za 
przybraniem większćy ilosci fosforu. VW tym za. 
miarze przeprowadzałem gaz wodorodny fosfory» 
czhy, robiony z wodnika wapna i fosfory, przez fos- 
for, który zamieniał się w parę kiedy gaz przezeń 
przechodził. Skoro ten gaz był przeprowadzony 


` pod wodą, tak się zapalał, jak gdyby wcale nie za- 


wierał pary fosforycznóy. Podobnież przeciwny 
otrzymałem wypadek, ogrzewając itopiąc razem 
przyfosforan wapna z fosforem, w małey retorcie, 
którey szyja w długi koniec zwężoną była.Z przy= 
fosforanu wapna ,skoro sam był prażony w retorcie 
małey, wydobywa się gaz wodorodny fosforyczny 
samopalny; toż samo działo Się, gdym ogrzewał ię 
sól z fosforem. 
Sądzę, iż doświadczenia dotąd przytoczone. 
sprzeciwiają się zupełnie mniemaniu, jakoby gaz 
«wodorodny fosforyczny,otrzymany przez ogrzewa= 
nie podkwasu fośforycznego wodnistego, mniey za- 
wierał fosforu, niżeli gaz wodorodny fosforyczny 
samopalny. Nie należy przeto brać go za jedno, jak 
się dotąd dziać zwykło,z gazem powstającym z roz- 
kładu gazu samopalnego, gdy ten fosfor utraci, 
Z tychże doświadczeń okazuje Się, Że gaz otrzyma- 
ny z podkwasu fosforycznego jest tylko mieszaniną. 
Późniey okażę, jak natrafiono na skład tego gazu. 
Dla tego przy podaney inney okoliczności przyto- 
czę doświadczenia, przedsiębrane ku oznacze- 
niu gęstości tego, jako też samopalnego gazu. 
Dodatek. W przódy nim tym sposobem jaki tu 
podałem, szukałem stosunku wody w kwasie fosfo- 
rycznym wypraźonym, starałęm się innym sposo- 
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bem go oznaczyć , odważywszy kwas fosforyczny 
wyprażony w naczyniu platynowóm, po rozpłynie- 
niu się jego w powietrzu,a solucyą zmieszałem z 50- 
lucyą odważonego solnika barytu. Wszystko to pa- 
rowałem w naczyniu platynow ćm; potóm albo tak 
mocno prażyłem, iż się mieszanina stopiła, albo w 
tyglu platynowym wystawiałem na jmocny ogień, 
jaki bydź może, z lampy spirytusowey z podwóyną 
dmuchawką; tym czasem na niassę prażoną rzuca- 
łem kawałki węglanu ammonijaku, aby się zape- 
wnić, czy kwas wodosolny wypędzony przez kwas 
fosforyczny zupełnie uleciał. Po tém massa wypra- 
żona,była traktowana wodą, a ilość nierozłożonego 
solnika barytu oznaczoną została przez kwas Siar— 
czany lub saletran srebra. Przez to ilość baryty 
w otrzymanym siarczanie baryty,jako też ilość kwa- 
su fosforycznego, była oznaczoną. 


Z początku uważałem „ten sposób za dokła- 
dnieyszy, od tego, którym ilość wody w kwasie fos- 
forycznym oznacza się za pomocą niedokwasu 0% 
łowiu. odważonego. Używałem go też w wie- 
lu doświadczeniach, dopóki się nie przekonałem; 
że tym sposobem otrzymany fosioran baryty, wodą 
póty obmywany, aż ta nakoniec po kilkokrolney 
odmianie bynaymniey nie mąci solucyi saletranu 
srebra, zawsze jeszcze dosyć znaczną ilość solnika 
barytu zawiera, który wcale nie daje się oddzielić 
zapomocą wody. Musiały przeto powstawać kom- 
binacye podobne, jakie już pierwey Weler (IV ö- 
hler) opisał, a późniey przy fosforanie ołowiu 
ołow zielony (phosphorsaurer Bleyerz) zna- 
lazł (1). 
SOME Pa 


(1) Poggendorff'» Annalen Bd. I. p. 251 i Bd: PY. pagabi“ 
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Ponieważ te kombinacye były dla mnie interes- 
sujące, wiele przeto w tym celu robiłem doświad- 
czeń;z tém wszystkićm poźniey przekonałem się, iż 
sposobem opisanym, nie można zrobić żadney kom- 

 binacyi wedle pewnych stosunków, albowiem wy- 
padki z rozbiorutych kombinacyi kwasu fosforycz- 
nego w różnych czasach robionych, bardzo były 
rozmaite. O tych następnie w krótkości: 
1. 2,580 grm. , kombinacyi fosforycznego kwa- 
su tym sposobem otrzymaney, iż solnik barytu z 
kwasem fosforycznym był prażony w parze 
węglanu ammonijaku, po rozpuszczeniu w kwasie 
wodosoluym i osadzeniu soluegi przez kwas siar- 
czany,dały 2,408 grm.siarczanu baryty;1,679 grm. 
w kwasie saletrowym rozpuszczone,a przez solucyą 
sałetranu srebra osadzone dały 0,209 grm. solnika 
srebra. Skład przeto kombinacyi w częściach set- 
mych był: 9,03 solnika barytu. 
59,74 baryty. 
51,25 kwasu fosforycznego. 
100,00 

TI. 2,529 tym samym sposobem przygotowa- 
ne, z kwasem siarczanym dały 2,555 grm siarczanu 
baryty; 5,852 grm. z solucyą saletranu srebra dały 
0,015 grm., a 1952 grm.o,261 grm solnika srebra. 

MVedle tego składa się: z 9,75 solnika barytu. 

64,16 baryty. 
26,09 kwasu sosfory- 
7 100,00 '. eznego. 


UI. i,727 grm. kombinacyi kwasu fosforyez- , 
nego przygotowanego tym sposobem, iź solnik ba- 
rytu z kwasem fosforycznym bez dodania węglanu 
ammonijaku tak mocno był prażony, że wszystko 


razem się stopiło i w jednę massę zlało, dały z kwa- 
i A siarczanym 1,770 grm. siarczanu baryty; 
4,511 grm, z Solucyą saletranu srebra dały 0,824 
grm. s solnika srebra. Do składa przeto RA 
ło: 15,8% solnika barytu. 
- 57,07 baryty.. 
29,09 kwasu fosfopycznego, 
100,00 
IV. 1,445 grm. kombinacyi robionćy tym spo=- 
sobem jak w wzecićm doświadczeniu, dały 1,651 
grm. siarczanu baryty; 1,957 grm.dały o,281fgrm, 
solnika srehra. Wedle tego oznaczenia skład był 
następujący: 10,51 solnika barytu, 
j 66,40 baryty. 
` 25,09 kwasu fosforycznego, 


"100,00 

V, 2,211 grm. wyprażonego czyta kwasu fos- 
forycznego z 10,478 grm.wyprażonego solnika ba- 
rytu, traktowane tym sposobem jak w pierwszćm i 
drugiem doświadczeniu, dały 5,882 grm. kombina- 
cyi kwasu siąrczanego; odfilirowany płyn, i osądzą- 
ny przez kwas siarczany dał 5,941 gem sjąrczanu 
bąryty, Przyymując w kwasie fosforycznym wy- 
rażonym wedle doświadczeń wyżey opisanych sto» 
sunek wody 9,44 ną stu, kombinacya kwasu fo- 

słorycznego skłądałąsię: z 4,10 solnika barytu, 

61,86 baryty, 

54,04 kwasu foslory- 
cię 106, A cznego.. 
VI. 1,925 grm, wyprażonego kwasu fosforycz= 
nego tym samym sposobem z 6, 550 SPE yprażo- 
nego solnika barytu tr A WE dały 4,81 8 kom. 
binacyl kwasu fosforyce oznego; GABI płyn 
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dał 2,756 grm. siarczanu baryty po osadzeniu przez 
kwas siarczany; skład zatóm był następujący: 

5,63 solnika barytu. 
60,14 baryty. 
56,18 kwasu fosforycznego. 


100,00 

Z tych doświadczeń okazuje się, iż ta kombina- 
cya solnika barytui fosforanu baryty,może się skła- 
dać z rozmaitych stosunków, co zapewne zależy od 
dłuższego lub krótszego ogrzewania. Solnik bary- 
tu wtey kombinacyi połączony jest po części z 0- 
bojętnym, a po części z przekwaszonym fosfora 
nem baryty (*). (Dalszy ciąg nastąpi.) 


MINERALOGIJA. 
Opisanie mineralogiczne wyspy Staffy i znay- 
dującey się na nięy Grotty Fingala (*). 


N 


Staffa jedna z pomiędzy wyspHebrydzkich le- 

ży pod 57 szerokości północney, na zachód wyspy 
Mull, o 15 mil od niey. Kształt jey jest nieforem- 

nie-podługowaty. Brzegi ma ze wszech stron spa- 

dziste, opasane przepysznełni groblami z bazaltu, 

i poryte pieczarami, z których naysławnieysze są: 

Fingala i Korworantu. Z jedney tylko strony: wy- 


(1) Doświadczeń tych wypadki dlą tego tak obszernie przy- 
toczyłem, iż w ciągu dalszym wypadnie do nich się od- 
woływać, 

(*) Wiadomości o tém czerpane były z dzieł: Voyage en 
Angleterre, en Bcosse et aux isles Hébrides , etc. 
par. B., Faujas-Saint-Fond. 1797. Podróż do wysp 
Hebrydzkich i opisanie wyspy Staffy, przez Bank- 
sa, wydania Pennanta; tudzież z dzieła Troila: Bref 
rorande en Resa til Island, zawierającego także o- 
pisanie tey wyspy i grotty Fingala. \ 
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spa ia jest dostępną, gdzie spadzistość brzegu nniey 
stroma tworzy płazezyznę pochyłą ; atoli i ten 
wchód ciasny, zaledwo jedno czołno pomieścić 
może, w czasie ciszy; przy naymnieyszym zaś wie- 
trze, pr zybijać do brzegu niebezpieczno, i płynący 
szukają zwykle schrowienia na wyspie Jonie. 

Cały obwód wyspy Staffy dwóch mil nie prze- 
chodzi. Nayznacznieysza jey wyżyna panuje nad 
grottą Fingala. Powierzchniajey w tém mieyscu 
wznosi się na 114, stóp nad powierzchnią morza, 
w średnióm jego podniesieniu. 

Skała ta wólkaniczna zupełnie jest obnażona. 
Zdaje się, że bałwany i pr ady, morskie usiłują pod- 
kopać ją dokoła, Na naywyższey tylko jey części 
znayduje się niewielka płaszczyzna; okryta rzadką 
i nędzną murawą, Do tey równiny przytyka k kawa- 
łek ziemi, niedawno w rolę uprawna zamienioney, 
na którey zasiewają cokolwiek owsa, i sadzą kilka 
kartofli. Jest tam także małe pastwisko i źródełko, 
któreby prędko wyschło, gdyby klimat mniey był 
dźdżysty. Na całey wyspie nie masz ani jednego 
drzewa, ani naymnieyszego krzaku, co sprawuje, że 
mieszkańcy jey, muszą na opał używać suchey dar- 
niny, zebraney w lecie. 

Wyspa ta należała w ówczas do półkowniką 

' Karola Campbella z Kambelionu w Kinshire, 
kiedy ją zwiedzał Faujas-St-Fond, Wypuszcza- 
no ją w arendę za 12 funt. szt.,dła samego tylko ryb 
połowu; gdyż grunt do Boć nie będąc przydat- 
nym, Żadney niema ceny. 

Cała jey ludność składała się z dwoch familiy, 
mieszczących się we dwóch chatach, zbudowanych 
z brył nieobrobionych bazaliu , i darniem pokry- 
tych. 


Grotta Fingala (*) 

Pyszny ten pomnik wielkiego pożaru ziemnego 
należącego do nayodlegleyszych epok, nosi ceche 
porządku i foremności tak zadziwiającey , iż wi- 
dzowi nayobojętnieyszemu na zjawiska, pochodzą- 
ce z rewolucyy kuli ziemskiey, trudno utaić swoje 
zdumienie, na widok tego rodzaju budowli natural. 
nych. q 

Cała strona wyspy południowo-zachodnia, 0+ 
parta jest na słupach, powiększey części przecho- 
dzącycl wysokością 5o stóp. Słupy te, tworzą 
wspaniałe kolumnady naturalne, idące w kierunku. 
załamań brzegów wyspy. Wspierają się one wszę- 
dzie na skale zbitey. Grotta Fingala należy do sy- . 
stematu tych kolumnad; ściany jey utworzone są 
z szeregów kolumn, a sklepienie z kawałków ster- 
czących graniastosłupów połamanych, drobniey- 
szych; istota żółtawa, która wystąpiła po rogach 
w postaci nącieku , odznacza spojenia, i dziwnie je 
swoim kolorem urozmaica, Wnętrze grotty, o= 
świecone jest blaskiem dziennym, wpadającym ż 
przodu, cojey tym więcey przydaje piękności, i 
ścianę tylną widoczną czyni. Ruch pochodzący od 
wzdymania się i spadania morza, osusza i odświćża 
powietrze, pozbawiając je wyziewów, zwykle na. 
pełniających podobne jaskinie, 

Jakkolwiek swielnemi są w naszych, oczach 
wytworne portyki starożytnych, tylekroć opisywa- 
ne; jakkolwiek zachwycają nas kolumnady gma. 
chów tegoczesnych, widząc atoli grottę Fingala, 
utworzoną ręką natury na wyspie Staffie, nie po- 
dobna żadnego zrobić porównania, i mimowolnie 


() of na przyłączonym tu rysunky. 
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każdy wyznać musi, że ten wzór architektury, wya 
konany przez naturę; przechodzi budowę kolumna- 
dy Luwru,kościoła ś,Piotra w Rzymie, a nawet 0- 
we, w szczątkach pozostałe kolumnady Palmiry i 
Pestum, słowem wszystko, cokolwiek genijusz ; 
zbytek i gnst Greków mógł wynaleźć. 
Wiele widzieć można ogromnych pokładów 
'bazaltycznych i pięknych grott pośród law przy 
wólkanach, wszelako ani jedney, mogącey się zbli. 
Żać w podobieństwie do grolty Fingala; lub też z nią 
porównać, w zadziwiającey foremności słupów,we 
wzniesieniu sklepienia, w położeniu, obwodach; 
w wytworności tego dzieła Natury, przewyższająa 
' cego nayprzednieysze płody sztuki. "Nie dziw za= 
tém, że dawne podanie, przeznaczyło ją na siedli- 
sko bohatyra. ; 
© Pionowe słupy tego prześlicznego pomnika, na 


| przedzie są bardzo foremne; wysokość ich do skle- 


pienia zawiera stóp 45. 

Skała formująca sklepienie,ma 25 stóp w miey* 
scu naymnieyszey swey grubości; składa się ona z 
małych graniastosłupów, w różnych kierunkach i- 
dących. Graniastosłupy te ściśle do siebie przysta= 
jące, u dołu i w spojeniach sklejone są materya Wa- 
pienną żółtawo-białą, jako też naciekami ceolitów, 
nadającetni temu pięknemu sklepieniu postać mo- 
„zaiki. 

Morze dosięga końca grotty, m ając przy wey= 
ściu piętnaście stóp głębokości, a bezustannie mio- 
tane, roztrąca swe bałwany, i zamienia się w pianę, 
uderzając z łoskoten o Ściany jaskini.Światło dzien. 
ne, rozwidniające w głębi pieczarę, słabieje stop- 
niami, niewymównie dziwny sprawując skutek, 

Prawastrońa wchodn, zewnątrz opasana jest am- 


fiteatrem dosyć przestronnym , składającym się ź 
szeregów grubych pryzmatów połamanych, po któ= 
rych łatwo chodzić można; słupy te po większej 
części są członkowane, to jest, wklęsłe z jedney 
strony a z drugiey wypukłe; inne zaś w poprzek 
przecięte. 

Słupy z bazaltu czarnego,nader a i zbyt 
twardego mają od 1-5 stóp średnicy; są pomięs 
dzy niemi tróyscienne , czworościenne j pięcio, 
sześcio, a niekiedy siedmio i ośiniościenne. Na 
złamaniu wielu z grubszych pryzmatów, dos 
strzegałem wyraźnie ślady drobnieyszych słupków, 
z których się składają; charakter ten jest im spólny 
z bazaltami pryzmatycznemi w Zivarais. 

Do groity wchodzić tylko można z prawey 
strony, po opisanyjm wyżey naturalnym pomoście; 
lecz droga się coraz zwęża i przykrzeyszą się stas 
je; to bowiem przeyście podziemne, wzniesione 
przeszło na stóp piętnaście nad powierzchnią wody, 
składa się ze słupów połamanych, pionowo stoją= 
cych, mniey więcey wysokich, na których trzeba 
umieć zręcznie stąpać; gdyż poniekąd są tak wąz= 
kie i sliżkie, dla ściekającey po nich wody, iż zale- 
dwie można ustać; dla tego nierównie bezpieczniey 
wchodzić tam bez obuwia. Dla przytrzymania się, 
trzeba chwytać jedną ręką za ogromny graniasto- 
słup, a drugą za przewodnika. Trudna ta przepra« 
wa, odbywa się w naymniey oświeconey części 
grotty; a zwiedzający, wisi połową ciała nad prze- 
paścią, gdzie morze tak jest wzburzone, iż pienisty 
formuje obłok. 

W miarę zbliżania się do tylney ściany gr ottyj 
śmiały ów balkon po którym się dotąd stąpało, pos: 
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większa się itworzy dosyć obszerną płazczyznę po- 
chyłą, składającą się z kilku tysięcy ułamanych 
kolumn, prostopadle utkwionych. 

Tym sposobem dosięga się końca pieczary, 0- 
graniczoney ścianą ze słupów spółczesnego pow- 
stania, lecz nierówney wysokości, uszykowanych 
nakształt dud w organach. 

Ciągły ruch morza, rzadko kiędy dozwala do- 
stawać się do grotty za pomocą łodzi, 'i ze wszyst- 
kich, którzy ją zwiedzali jednemu się to tylko uda- 
ło Troilowi. | 

W głębi jaskini,nieco niżey powierzchni wody, 
jest otwór z którego podnosi się łoskot,jak tylko 
woda wpadnie. W czasie wzburzenia morza, łoskot 
ten podobnym staje się do dzwięku, pochodzącego 
zuderzenia ciała twardego o drugie, w pustém 
mieyscu podziemnóm.Uderzenia te zdaleka słyszeć 
się dają, a całą grotta się wstrząsa. P.Faujas, znay- 
dując się blizko tego mieysca, zkąd wychodził 
ów łoskot, i gdzie nie zbyt było głęboko, po 
cofnieniu się bałwana wody, usiłował doyść te- 
go przyczyny. Jakoż przekonał się , że nieco 
niżey posady, utrzymującey szeregi tylnych słu- 
pów , znayduje się otwór, będący uyściem wy- 
drążenia, lub może mnieyszey pieczary, do 
którey wcisnąć się nie podobna; w tém zaś wy- 
drążeniu czy pieczarze, zapewne oderwana bry- 
ła, popchnięta z naywiększą gwałtownością pę= 
dem wody , udęrza z łoskotem o ściany. Nad- 
to jeszcze , bicie wody w tóm mieyscu , jakby 
ze źródła, każe wnosić, że muszą tam bydź i in- 
ne pomnieysze otwory, kędy woda wychodzi 
wpadłszy wprzódy całą massą, przez otwór gło- 
wny; nic przeto nie masz dziwnego, że gdy mo= 


rze we tak jest wzburzone, iżby mogło wżtu- 
szyć ową bryłę w wydrążeniu, powietrze na ów- 
czas zbyt ugniecione ciężarem wody, bezustan- 
nie tam będącey. w ruchu, wymykając się przez 
otwory poboczne, sprawuje ten dzwięk szczegól-- 
ny. Jestlo niejako organ ręką natury urządzo- 
ny; a z tego wszystkiego , łatwo się poymuje, 
dla czego dawne i prawdziwe tey grotty nazwi- 

` Ę 4 
sko w języku erskim, oznacza grołię melodyyną(*) 
` P. Banks w. swoim opisie grotly na wyspie 
Staffie , namienia o istocie Żółtawcy , mającey 
postać naciekową, a odznaczającey spojenia na 
sklepieniu; lecz teh uczony nie sledzi natury 
pomienioney istoty. Mówi także o niey UP. roi 
twierdząc, Że kolor słupów grotty jest ciem= 


(*) P. Józef Banks pierwszy nadał tey jaskini nazwisko 
groity Fingala. P. Paujus zasięgijąc wiadomości od 
wielu osob, biegłych w językach: Etskam i Gallikań- 
skim albo Celtyckim, a unanowicie od P. Mac- Li- 
ane z Totloiska i P. Mac-Donald ze Sky, w celu 
dowiedzenia się , jaki związek może mieć ta grotta 
z oycem Ossyana, zapewnił się, że jednosnaczność 
nazwania, stała się tego błędu przyczyną. Oto tego 
tłumaczenie: prawdziwe nazwisko grotty, jest an-uaż 
vine. An; oznacza przedimek . ua, grottę, pieczarę, 
jaskinię ; vine, melodyyną. Imie Fingal, w tymże 
języka pisze się i wymawia się fion w pierwszym 
przypadku, lecz że imiona erskie odmieniają się przez 
przypadki, Fingal przetć w drugim przypadkii zamienia 
się na Fine; chcąc więc nazwać po ersku grottę 
Fingala, pisze się an ua Fine, Zkąd się pokazuje, 
Że pomiędzy wyrazem erskim øe (melodyyny), a dru- 
gim przypadkiem Fingal, Fine, różnica tylko zachow 
dzi w literze p, która się zamienia na f; przeto zaś 
miast wytłumaczenia: grotta melodyyjza, cö jeśt pras 
wdziwóm nazwiskiem tey jaskini, któś mniey swiądo- 
my języka erskiego, wytłumaczył Panu Banks, wy- 
razy an-au-vihe, przez, grottę Fingala; gdy tym czasem 
istotne znaczenie i dosłówne, jest: groł/a melodyyna; 
co tem bardziey' jeszcze potwierdza świadectwo P. 
Śroila, jakoby słyszał dzwięk mily wychodzący z głębi 
grotty, w czasie wpadania wody do jey wydtążenia. 
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no-szary, że spojenia ich zapełnia naciek kwar- 
cowy, wyraźnie odłączający kolumny, i kolorem 
swoim nader miły oku sprawujący widok. Go do 
samey materyi, zachodzi tu błąd wielki. P. Fau- * 
, jas odbijał kilka jey kawałków, chociaż z tru- 
dnością, dla zbytniey wysokości sklepienia, i 
przekonał się, że nie czóm innem są, tylko 
istotą wapienną, zafarbowaną żelazem w lawie , 
przytomnóm , i zmieszaną z małą ilością glinki. 
Gatunek ten stalaktytu, słabą ma spoyność, i w 
ogólności jest ziemistym. W niektórych gróania- 
stosłupach P. Faujas znaydował kulki ceo- 
litu, a z przedziałów pomiędzy dwoma słupa- 
mi; do których rękę wcisnąć było można, wy- 
łamywał inkrustacyą, złożoną z ceolitn białego 
i przeźroczystego, krystallizowanego w sześciany 
doskonałe, po części zafarbowane czerwono, nie= 
dokwasem żelaza, pochodzącym z rozkładu lawy. 
Wszakże powtarza jeszcze raz P. Faujas , iż 
ceolit w tey grocie, bardzo jest rzadkim, i wąte 
pi, ażeby poźniey ją zwiedzający, mogli go wię- 
` céy tam odkryć, po odbiciu przez niego kilku 
kawałków. e 

JPymiary Grotty Fingala. 

Szerokość wchodu, nad samą powierzchnią 
wodywiw o ob voy ask go ane ee ŚD.SLOBY 

Wysokość , od powierzchni morza do nay-, 
wyższego punktu sklepienia. .. .. . . . 56— 

Głębokość morza naprzeciw grotty, o po- 
łudniu 27 września, w odległości dwunastu stóp * 
hd. vaho die i da otw Ue Wid SG O A 

Grubość sklepienia zewnątrz, po środku 20 — 

Wewnętrzna głębokość grotty, od wchodu 
aż do tylney ściany o> . 1 1. « « « « e 4 140— 

„Dz. Wileń.: Um. i Szt. T,LI, 1827 r- marzec. 9 
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Wysokość naywiększych słupów, ż prawej 
strony wchodu”. . « « :,:4 24.0 « » . 1 45 stója 

Głębokość morza wewnątrz grotty, 10 stóp 
g cali; w niektórych mieyscach stóp 8,1 nie- 
co mniey, około tylney ściany. () 

Krom tey główney i nayciekawszey grotty, 
jest jeszcze druga śród piękney kolumnady, ku 
północney stronie wyspy. Zowią ją po ersku Va~ 
na-Skarwe; lecz ta, mniey jest znakomitą od 
pierwszey, i była niedostępną, w czasie znay- 
dowania się na wyspie P. faujas. Jest także 
i w części południowey, nie daleko od mieysca 
gdzie przybijają łodzie, mała grotta w lawie zbi- 
tey, na którey żwalone są słupy, na podobień- 
stwo, jak uważa P. J. Banks spodu okrętowe- 
go, którego brzegi są widoczne. Krzywizna słu- 
pów, w tém szczególnóm zdarzeniu, więcey 
jeszcze to podobieństwo zbliżonóm czyni: 

Fyszne kolumnady, większą połowę obwodu 
wyspy zaymują; są one odkryte ze strony mo- 
rza, a w ogólności wspierają się na zlewie chro- 
pawey lawy, idąc w kierunku mniey więcey 
pochyłym lub pionowym z tymże potokiem. VVszy- 
'stkie tegroble pryzmatyczne, pokryte są z wierz- 
“ehu ogromną massą lawy, mniey więcćy zbitey, 
okazującey slady odrębności pryzmatyczney. Po- 


(5) Rozmiary te odb$ wały się z wielką dokładnością, zé 
pomocą taśmy pokostowaney, podzieloney na cale, sto- 
py i sążnie francuzkie, zwijajątey się w pudełku skó- 
rzanóm; narzędzie to, które każałem zrobić w Lon- 
dynie, zawierało w sobie miary stóp 100. Przyczy- 
ną mało co mnieyszych wypadków mojego inierzenia, 
od wypadków oznaczonych przez P. Banks, jest ró- 
żnica stopy angielskiey; nadto jeszcze, uczony ten 
używał do tego wędy. którey nic mniey więcey wsię- 
kając w siebie wilgoci, za dokładną miarę. służyć nie 
może. Noja P. Faujas. ; 
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krycie to ma na sobie nieeo ziemi rodzayney, 
powstałey z rozkładu lawy , zieleniejącey się 
gdzie niegdzie nędzną murawą, 
| Większa przeto połowa wyspy okryta jest stu- 
pami, mniey więcey, pionowemi; resztą zaś skła- 
da się zsamey lawy, już zbitey , już zdękom= 
ponowaney; pomieszaney z ułamkami law innych, 
z infiltracyami ceolitów , z warstami kamienia wa~ 
piennegoi sciekami chaleedonowemi, którę ponie- 
kąd przejęły materyą ceolitową. 

Jedna z grobli, na północ wielkiey grotty, za- 
sługuje na uwagę naturalisty, swoim składem, gru- 
bością, kształtem i wysokością słupów,przechodzą- 
cych stóp 48, które uszykowane są pionowie na- 
kształt dud w organach; prześliczna ta kolumnada, 
pokryta jest pokładem lawy zbitey na stóp przeszło 
5o, złożoney z mnóstwa małych graniastosłupó w, 
w różnych kierunkach ułożonych. Lawa ta leży na 
pokładzie lawy chropawey,czarney, grubości stóp 
9, będącey mieszaniną innych lawy gaiunków, w 
częściach oddzielnych nieforemnych, sklejonych 
"istotą złożoną z wapna, ceolitu i materyi chalcedo- 
nówey;skąd wnosić można,iż mieszanina ta jest pro- 
duktem wólkanicznym, do utworzenia którego wo- 
da z ogniem przyczyniała się pospołu. Qześć tego 
pokładu znayduje się w morzu, — 

Kończąc to opisanie, winniśmy namienić o tém, 
co niewłaściwie zowią wyspą Roo-sha-la, gdyż, 
jak powiada P. Faujas, nie może nosić odrębnego 
wyspy nazwiska,część należąca do wyspy główney. 

Boo-sha-ła leży w niewielkiey odległości od 
grotty Fingala ,będąc odłączone od wyspy kanałem 
kilku sążni szerokości; w morzu atoli widać połą- 
"czenie tego pagórka wólkanicznego z wyspą Staffą, 

ą* 
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W czasie wezbrania wody, Boo-sha-la zdaje się 
bydź podzielone na dwie części; hak ten składa się 
z doskonałych graniastosłupów bazaltycznych ,wią- 
zkami poukładanych, gdzieniegdzie łękowato po- 
zginanych, formujących niby schody, po których, 
acz są strome, chodzić można. Pe bokach, słupy są 
pionowe, tworząc swym zbiorem cypel koniczny. 
Nie jest to skutkiem odmiany mieysca massy,ale ra- 
czey owo dziwne uszykowanie zdaje się pochodzić 
od stopniowego stygnienia, tak, iź ten podział na 
części foremne podlegał podobnym modyfikacyom 
jakie się postrzegają w krystallizacyach wielkiey 
massy. Lubo daleki jestem, mówi daley P. Faujas, 
od uważania lawy pryzmatyczney za produkt kry- 
stallizacyi, gdyż owszem odrzucam to mniemanie, 
wszelako użyłem tego porównania, dla lepszego 
wyjaśnienia rzeczy, 

P. Tomasz Pennant przydał do swojey po- 
dróży do wysp Złebrydzkich, dwie ryciny, wy- 
obrażające Boo-sha- la, wedle dokładnych są 
sunków Pana Banks. 

Pozostaje teraz wyliczyć płody Rec wy- 
spy Staffy, 

Mineralogija wyspy Staffy. 

1.) Słupy bazaltyczne tróyscienne , które tu 
podobnie, jak gdzieindziey, są rzadkie. 

2) Gzworościenne , równie rzadkie. 

5) Pięcio-ścienne; 

4) Sześcio-ścienne; 

5) Siedmiościenne, bywają natrafiane. 

6) Ośmiościenne wielkie, niekiedy czterech 
stóp średnicy, ukazujące na złamaniach slady dro- 
bnieyszych pryzmatów. 

7) Słupy członkowane: to. jest, SEA po- 


| naypospolitsze. 
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przeczne pr zedziały są z jedney strony wklęsłe, 
a z drugiey wypukłe. 

8) Słupy ucięte równo, bezartykulacyy; znay- 
duje się na nich po ośm, GACEK do dwunastu 
CIĘĆ. 7 

9) Słupy całkowite; które miewają po dwa- 
naście ; piętnaście, dwadzieścia, a nawet prze- 
szło 40 stop wysokosci. 

10) Słupy łękowato skrzywione. 

11) Lawa zbita czarna, chropawa, łatwo się 
na kawałki mieforemne dzieląca. 

12) Lawa dziurkowata czarna. Wyygasły WGB 
kan Staffeyski wystawiony od tylu wieków na 
działanie morzą giągle wzburzonego , jest teraz 
jakby skieletem wyspy wólkaniczney , niegdyś 
daleko większey; morze albowiem uniosło 1 zmy- 
ło, co tylko mogło, iłukąc bezustannie o tę 
wyspę. Nie trzeba się zatem dziwić, iż nie znay- 
dujemy tam ani sladu krateru, ani Żużlów, ani 
pumexu; bo toż samo jest i z wielą innemi wól- 
kanami wygasłemi, które opuszczą nareszcie mo- 
rze, po niegznaczonym upływie czasu.  WWsza- 
kże, sledząc z uwagą materyą, składającą poto- 
ki lawy, na których spoczywają groble bazal- 
tyczne , dostrzegamy kawałki lawy dziurko- 
watey , czarney; lawy te zn:ieszane z okruszy. 
nami innych law, zbitych,  ziemistych lub ziar- 
nistych, ugniecicne niezmiernym ciężarem wyż- 
szych pokładów, i sklejone po części materyą 
wapienną , a po części ceolitową, zabezpieczo” 
ne tym sposobem zostały od działania wody, 

15) Ceolit biały, promienisty, wrosły w la- 
wę bazaltyczną. Tenże ceolit, w lawie czarney, 
maniey twardey, w kawatkaćh okrągłych, owal- 


nych Jub nieforemnych, i w igłach promie- 
nisto-rozbiegających się; postrzegają się niekie= 
dy, na powierzchni tych kawałków zaokrąglo= 
nych, stórczące kryształy sześcienne, ceolilu. 

14) Ceolit biały promienisty , z chalcedo» 
nem z jednego wydrążenia lawy ziemistey , na 
którey leżą powiększey części groble Staffeyskie, 
P. Faujas dobył ziarna sferyczne ceolitu w pro- 
mieniach rozbiegających się, Kulki te poniekąd 
rozpuszezały się w kwasie saleirowym, tworząc 
galaretę; inne zaś, do nich przyrosłe, wpółprze- 
Źroczyste, z blaskiem tłustym, opierały się kwa- 
sowi, a nawet krzesiwem uderzone iskry wyda- 
wały; wszelako po wypaleniu i utarciu na pro- 
szek, ogrzewane w miseczce szklanney z kwa- 
sem saletrowym , ulegają jego działaniu lak, iż 
ceolit wpływem kwasu przeistacza się w gala- 
retę, a cząstki chalcedonowe, nietknięte, opada- 
ją na dno, P. Faujas znaydował niektóre ztych 
kulek dochodzące wielkości galasu ; tych jedna 
połowa, przejętą była rozciekiem chalcedono= 
wym mlecznym, a druga, rozciekiem kwarcowym, 
lak przeźroczystym „jak nayc zystszy kryształ górny. 

15) Ceolit biały sześcienny, Piękne jego ka= 
wałki (powiada P, Faujas) znaydowały się na 
wyspie Siaffie, lecz w czasie naszego zwiedza- 
nia tey wyspy , zabraliśmy, co tylko było nay- 
ciekawszego. Przed nami, D. Thompson uzbie- 
rał także na Staffie bardzo piękną kollekcyą ce- 
olitów, a między innemi, gromadę wielkich kry- 
ształów sześciennych, osadzonych na powierzchni 
lawy czarney, zbitey; nayznakomitszy ten i nay- 
pięknieyszy exemplarz , widzieć można w Ox- 
fordzie, w zbiorze tego naturalisty; 
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16) Čeolit sześcienny przeźroczysty, w ko- 
lorze zielonawym, P. Faujas znalazł go w gro- 
cie Fingala, iw szczelinie pomiędzy dwoma RE 
pami; co pokazuje, że krysztołki te formować 
"się musiały powoli i nieznacznie, przez przy- 
rastanie cząstek ceolitowych, zawieszonych w wo- 
dzie. Ćeolit ten, winien zapewne swóy kolor 
zielonawy EE Żelaza, przytomnego w ba- 
2 


17) Qeolit bity wpółprz eźroczysty, w kry- 

ab h ośmiościennych. 

18) Geolit biały wpółprzeźroczysty, w kry- 
ształkach 5o-ściennych. 

Te są nayznakomitsze ceolity, które P. Fau- 
jas znaydował na wyspie Staffie; czasem mo= 
że, bałwany i prądy codziennie scierające jey 
brzegi , odkryją inne odmiany. | , 

19) Granit czerwony, tegoż samego ziarna 
co i granit egiptski starożytny , e atoli rna 
Żywszy. Zmayduje się on w bryłach zaokrąglo= 
nych, pomiędzy kawałkami lawy, które nanosi mo- 
rze na tę część wyspy, gdzie prądy dosyć o- 
bszerną utorowały sobie drogę. Ponieważ wszy- 
stko jest wólkanicznóm na Staffie, bryły więc 
te granitowe, w niewielkiey znaydujące się ilo= 
ści, zaokrąglone przez tarcie, musiały bydź zda- 
łeka przyniesione pędem wody; gdyż przyległe 
wyspy, także są wólkanicznemi, Trzeba zatém 
koniecznie przypuścić wielkie wzburzenie mo- 
rza, ażeby pojąć to naniesienie brył granitowych, 
znaydujących się na mieyscach wyższych, pomię= 
dzy lawami bazaliycznemi, także zaokrągłonemi, 
które morze wyrzuca podczas wezbrania i burz 


gwałtownych. N. „4. Kumelski. 
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© nowoodkrytych minerałach, w okręgu ko- 
pałni Złatoustowskich. 


Prof. Szczegłow, wydawca dziennika pod 
tytułem: xasameab omnpoumiii, donosi, iź otrzy- 
mał od P. Menge, który w ciągu zeszłego pa- 
ździernika powrócił do S. Petersburga ze Zła- 
toustyńskiey kopalni, dwa kryształy, odkryte- 
go przezeń tam cyrkonu, z których jeden ma 
ścianek '28 a drugi 32; kryształy te są formą 
pochodną oktaedrów. P. Menge z zadziwieniem 
opowiada, iż w gòrach Uralskich, kroku zrobić 
nie można, ażeby nie natrafić ną cokolwiek no- 
wego. Powiada on, że mu się zdaje, jakoby 
minerały całego świata, w jednóm tém rozle- 
gł em paśmie były zebrane, i że wiele jeszcze 
spodziewać się tam można odkryć , które tém 
ważnieyszemi są dla nauki, iż dostarczają wszy- 
stkich prawie istot, w porównaniu do znaydu- 
jących się w innych krajach, w olbrzymiey po- 
staci. Spodziewając się poźniey otrzymać wszy- 
stkie , odkryte przez P. Menge minerały , P. 
Szczegłów obiecuje donieść o nich publiczności, 
a tym czasem z ustnych doniesień P. Menge, za~ 
pewnia, iż w górach Ilmeńskich znalazł:. achmit, 
axynit, augit zielony: krystallizowany y apatyt 
w doskonałych kryształach , anataz, eleolit (2) i 
sodalit (2). K. 


l 


